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Rczrucny studenckie w Petersburgu.
K r a b ó w ,  4 marca.

Władze rosyjskie tłumią zawsze jawność ży­
cia społecznego, i dlatego każde zdarzenie, 
naruszające zwykły bieg spraw powszednich, 
stopniowo tylko dochodzi do wiadomości pu 
bacznej, często wtedy dopiero, kiedy już 
wszystkie echa wypadku przebrzmiały. Tak by­
wa szczególnie ze wszystkiem, co wykracza 
przeciwko państwowości, co zdradza brak ładu 
i porządku w państwie, co jest objawem nieza­
dowolenia w pewnych warstwach lub w całem 
społeczeństwie. Czy pojawi się nieurodzaj i głód 
w Rosyi, czy epidemia jakaś wybncbnie i dzie 
siątkować ludność zaczyna, czy zdarzy się jakaś 
przypadkowa nawet katastrofa, czy rozruchy 
lub bezrobocie robotników, zawsze i niezawodnie 
pierwszym odruchem władz jest wydanie zakazu, 
aby dzienniki o tern nie Disały.

Rzad musi pierwej zbadać i ocenić rzecz, 
musi wyrobić sobie o niej własny pogląd, i do 
piero wtedy pozwala prasie pisać o danych 
prz» nwach życia, stosując się naturalnie do po 
giądu rządowego, który tua służyć za wzór w 
dziedzinie pojęć — tak samo, jak  rządowy mo­
del munduru służy za wzór krawcom i dostaw­
com armii. Ta charakterystyczna cecha życit 
rosyjskiego jest prostą konsekwencyą państwa 
dtspolycznego, pozbawionego wszelkiej kontroli 
publieznej.

To samo stwierdzić możemy obecnie na r o z ­
r u c h a c h  s t u d e n c k i c h  w Petersburgu, któ­
re zakłóciły pozorny spokój życia uniwersyte­
ckiego w dniu uroczystego aktu 8 lutego. Dzien­
nikom r. syjskim nie pozwolono wcale pisać o 
tych zaburzeniach, a w prasie zagranicznej do 
piero po kilku dniach pojawiły się pierwsze, 
bardzo szczupłe i bardzo niedokładne wiadomo 
ści o rozruchach, pomimo, że rozruchy te, jak 
się okazuje, nie były wcale dziecinną zabawką 
lub zwykłym wybrykiem, który przemilezećby 
się godz’ło.

Stopniowo, za pomocą korespondencyj prze­
syłanych potajemnie z Petersburga, odsłaniały 
się coraz to nowe i coraz bardziej drastyczne, 
coraz potworniejsze szczegóły i stopniowo wyja­
śniały się przyczyny rozruchów i cel agitacyi 
pośród studentów.

Dzisiaj dopiero, i to zapewne w przybliżeń u 
tylko, ocenić możemy właściwe rozmiary i cha­
rakter tycb zaburzeń, a zarazem stwierdzić, żu 
były one wybuchem niezadowolenia, które wzbie­
rało już oddawna, bo od początku powołania 
p. B o g o l e p o w a  na ministra oświaty w Rosyi.

Bogolepow, znany jako surowy biurokrata, 
pedantyczny formalista i przeciwnik wszelkich 
żywszych, postępowych prądów, już dawniej 
jako rektor aniwersytetu moskiewskiego, ode 
grał bardzo smutną rolę podczas manifestacyj 
studenckich na rzecz zakazanych przez rząd t. 
zw. nzicmlaczestwu, czyli stowarzysreń studen 
ckich, zakładanych przez kolegów, pochodzą 
cych z jednej miejscowości. „ Ziemlaczesiwa" ta­
kie istnieją we wszystkich uniwersytetach, ale 
nie mają uprawnienia i władze je ścigają, cho­
ciaż najczęściej stowarzyszenia te pozbawione 
8ą zupełnie charateru politycznego.

Otóż podczas burzliwych rozruchów uniwersy­
teckich, jakie kwestya ta wywołała, Bogolepow 
odznaczał się tak nieprzychylną dla młodzieży 
postawą, że powszechnie znienawidzony został,

podobno nawet me uszedł razów pięści stu­

denckich, którzy nie uszanowali jego rektorskiej 
powagi.

I teraz p. Bogolepow, jako minister, zawia­
duje sprawami oświaty w duchu tłumienia wszel 
kiej wolności i wszelkich samodzielniejszych 
przejawów życia uniwersyteckiego. Nie dość te 
go: drażni on i prowokuje młodzież uniwersy­
tecką, wydając szeregi rozporządzeń bezużyte 
cznych i okólników, zdradzających najwyższą 
nieufność i niedowierzanie względem młodzieży.

Obecny rektor uniwersytetu petersburskiego 
prof. S e r g i e j e w i c z  również nie łubiany jest 
przez studentów, gdyż działa zupełnie w duchu 
rządowym i dla dogodzenia p. Bogolepowi. Cier­
pliwość młodzieży przebrała się z powodu O b- 
w i e s z c z e n i a  r e k t o r a ,  wywieszonego w 
uniwersytecie na kilka dni przed uroczystym 
aktem uniwersyteckim, a z rozporządzenia mi­
nistra ogłośsonego także we wszystkich dzien­
nikach.

Nadmienić tu musimy, że akt uniwersytecki 
przypada w Petersbu-gu 8 lutego, jako w ro­
cznicę założenia uniwersytetu. Jest to dzień uro 
czysty, w którym odbywa się rozdawanie medali 
i nagród konkursowych, przemowy i odczyty, 
oraz sprawozdanie roczne — wszystko to w o 
becności seuatu uniwersyteckiego, ministra oświa­
ty, licznych dygnitarzy, generałów i tłumnie 
gromadzącej się zazwyczaj publiczności. Akty 
te zazwyczaj mają w uniwersytecie petersburskim 
tradycyę rewolucyjną ; nigdy prawie nie odby­
wały się bez manifestacyj i zaburzeń, a niekie­
dy nawet końozyły się upadkiem ministra. Tak 
było właśnie przed powołaniem D e 1 a n o w a, 
kiedy poprzednik jego minister S u b a r o w, spo- 
liczkowany przez jednego ze studentów w chwili, 
gdy przewodniczył aktow i, zmuszony był ustą­
pić ze stanowiska ministra oświaty.

Otóż w tym roku rektor Szergiejewicz, idąc 
za wskazówką ministra Bogolepowa dla zapo 
bieżenia rozruchom, w ydał, na kilka dni przed 
uroczystością, bardzo surową odezwę do studen 
tów, grrżąc im karam i, relegacyami i przywo­
łaniem policyi na wypadek jakichkolwiek za­
burzeń.

Niezręczny ten krok był dulaniem oliwy do 
ognia. Studenci upatrywali w tern wotum nie­
ufności dla siebie i niegodną prowokacyę, i po 
stanowili manifestacyjnie przeciwko temu zapro­
testować. Otóż kiedy rektor pojawił się podczas 
uroczystego aktu na trybunie, aby wypowiedzieć 
mowę, rozpoczęło się widowisko. Studenci za 
częli głośno gwizdać i wznosić okrzyki prze­
ciwko rektorowi. W sali powstał zamęt; inspek- 
cya daremnie usiłowała przywrócić spokój. — 
Trwało to kilka minut. Potem, jakby na dany 
znak, wszystko się uciszyło, i rektor spokojni- 
mógł mówić. Kiedy skończył, znowu powtórzyła 
się ta sama historya. Okrzykom: „Pereat!“ nie 
było końca.

Po uroczystości Btudenci w większych grupach 
wyszli z uniwersytetu, śpiewając na ulicy „i tan 
deamusu. W pobliżu uniwersytetu jednakże w 
ukryciu czatował oddział policyi, który wystą­
pił przeciwko studentów, starając się rozproszyć 
gromady. Było to pierwsze, stosunkowo niezna­
czne, starcie z policyą.

Na drugi dzień, skutkiem prowokacyjnego za­
chowania się policyi, zaburzenia przybrały o 
wiele ostrzejszy enarakter. Konna polieya od 
samego rana oblegała uniwersytet w liczbie 
około SOO ludzi. Studenci zgromadzili się spo­
kojnie przed uniwersytetem. Oświadczono im, 
że wykładów nie będzie, a polieya wezwała ich

do rozejścia się, na co odezwały się śmieehy i 
szydercze uwagi studemów.

Następnie Btudenci poszli spokojnie ku miastu 
wzdłuż Newy, zmierzając do nustu. W połowie 
drogi dopada ich galopem oficer policyi z kilku 
polieyantami, nawołując, aby podzielili na dro­
bne gromady, gdyż polieya sądziła, że studenci 
chcą urządzić manifestacyjny pochód przez mia­
sto. Oczywbde, dwu ty się ?ny tłum studentów, 
nie mógł odrazu podzielić się na drobne gro­
madki, a przyteru z łona studentów posypały 
się żarty i okrzyki przeciwko policyi. Ktoś 
z tłumu rzucił gałką ze śniegu w konia oficera; 
spłoszony koń pomknął w boczną ulicę.

Podrażniony oficer zawrócił i zakomendero­
wał „w atakd plćtiu (nabajki). Cały oddział 
policyi rzucił się wtedy na studentów i stała 
się rzecz potworna: zaświstały w powietrzu na­
haj ki. Jakiś przechodzący staruszek stratowany 
został pod końmi, jakaś studentka padła pod 
nahajkami, nahaj ki nie ominęły i dwóch pro­
fesorów, którzy towarzyszyli studentom. Działo 
się to w stolicy państwa, mającego pretensyę 
do cywilizacyi, państwa przed którem płaszczy 
się Europa, jako przed potęgą przyszłości, a 
działo się na samym schyłku XIX. wieku.

Czy po tych ZLjściach można się dziwić, że 
pozostawią one posiew goryczy i nienawiści 
w sercach młodzieży? Oburzona do głębi mło­
dzież uniwersytecka, nie mogła się uspokoić i 
dotychczas jest wzburzone, studenci wszystkich 
wyższych zakładów naukowych przyłączyli się 
do niej. Codziennie zbierano się przed gmachem 
uniwersytetu, radząc co począć, i codziennie 
polieya oblegała uniwersytet. Zaburzenia trwa­
ły z pięć dni i z dnia na dzień powtarzały się 
utarczki z policyą. W ciągu trzech dni areszto­
wano 280 osób.

Jednego dnia car miał przejeżdżać obok uni­
wersytetu. Polieya dołożyła wszelkich starań, 
aby uspokoić studentów'. Gradonaczalnik gene­
rał K l e i g c I s  sam przemawiał do studentów, 
prosząc ich, aby się spokojnie zachowali, przy- 
ezem nie szczędził obietnic i przyjaznych słów 
dla ułagodzenia oburzonej młodzieży. Odpowia­
dano mu szyderstwami; zapytywano go, czy ma 
przy sobie nahajkę, a on wszystkiego wysła- 
chał spokojnie, bo bał?! ę, żeoy ear nie był 
świadkiem przyurego widowiska.

Podczas przejazdu cara studenci zachowali 
się spokojnie, ale car widział zi. swych sani 
grupy młodzieży i żandarmów i zrozumiał, co 
się działo. Zauważono, źc bardzo przychylnie 
studentom się kłaniał.

Aby zaprotestować przeciwko „nahajkom“ i 
barbarzyństwu władz, studenci postanowili „zboj­
kotować uniwersytet" i przestali uczęszczać na 
wykłady. Młodzież innych zakładów przyłączy­
ła się do protestu. Wszystkie prawie wyższe za­
kłady naukowe w Petersburgu musiały przerwać 
wykłady. To samo stało się w Kijowie i w Mo­
skwie, a podobno także i w Charkowie. Soli­
darność protestu zadziwiająca — zdumieniem 
przejęła władze. Studenci domagają się dym  i- 
s j  i m i n i s t r a  B o g o l e p o w a  i surowego 
u k a r a n i a  p o l i c y i .

Młodzież wszystkich zakładów naukowych 
podała prośbę a< cara , podpisaną przez prze­
szło sześć tysięcy studentów i w prośbie tej 
użala się na min itr i, zwierzchność uniwersyte­
cką i na policyę. Car nakazał przeprowadzić 
ścisłe śledztwo w tej sprawie, aby wyjaśnić, o 
ile skargi studentów są uzasadnione, a tymcza­

sem polecił, aby Btudenci, aresztowani podczas 
zaburzeń, byli jaknajłagoduiej ukarani.

Co z tego wyniknie, niewiadomo, gdyż par- 
tya czynowników postara się nadać śledztwu 
taki kierunek, jaki dla niej będzie wygodnym. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że młodzież nie 
uspokoi się, dopóki nie otrzyma satysfakcyi za 
dotkliwą krzywdę, uwłaczającą godności ludzkiej.

[ o m p i t e y a j l o f f e j  M a r .

R z y m , 2 marca. 
(Usposobienie Rzymu. — Horoskopy co do przy­

szłego konklawe. — Kartka z przeszłości).
(X .) Telefon, telegraf i poczta pracują bez 

wytchnienia, dzienniki zaledwie mogą podołać 
nawałowi materyału, a lud rzymski ma wybor­
ną sposobność do gromadzenia się starym oby­
czajem na placach publicznych. O stanie zdro- 
wii papieża informują miejcową publiczność 
biuletyny z Watykanu, a drut telegraficzny 
roznosi je  tym razem rzeczywiście z błyskawi­
czną szybkością po całej kuli ziemskiej. Wy 
tam w Krakowie, przy ulicy św. Jana, niejednę 
wiadomość o chorym papieżu macie wcześniej, 
aniżeli my, przygodni korespondenei, zmuszeni 
dopiero własnym nieraz przemysłem zdobywać 
informacyę za informacyą.

Publiczność przejęta jest silną wiarą, że pa­
pież mimo dziewięciu krzyżyków, które dźwiga 
na swych wątłych barkach, przyjdzie jednakże 
do zdrowia, nie przeszkadza to atoli dumoro- 
słym politykom w stawianiu horoskopów co do 
przyszłego konklawe. Że w chwili, gdy papież 
zachorował, interesowane koła watykańskie na­
tychmiast wydały odpowiednie na wypadek 
śnicrci zarządzenia, a tem nie potrzebuje wspo­
minać, jako o rzeczy, która się sama przez 
się rozumie. Obecnie kolegium kardynałów 
składa się z 58 członków, z których 58 otrzy­
mało kapelusz kardynalski z rąk Leona XIII., 
pięciu zaś kreował jeszcze Pius IX. Pomiędzy 
nimi jest spora liczba tak zwanych papabili, 
to jest takich, którzy mają nadzieję zasiąść na 
stolicy Piotrawej. Niektórzy posiadają rzeczy­
wiście mniejszą lub większą liczbę stronników 
w kolegium kardynałów, a zwłaszcza poza Wa­
tykanem, inni liczyć mogą zaledwie na popar­
cie swej własnej osoby. Do najpoważniejszych 
kardynałów należą, o ile wiadomo, następujący 
kardynałowie: Y a n u t e 11 i , którego namiętnym 
wrogiem jest R a m p o 11 a , dalej P a r o c c h i, 
O r e g l i a ,  S a r t o ,  który w Wenecyi wbrew 
icstrukcyi papieża powitał ofieyalnie króla Hun. 
berta , wreszcie najmłodszy z kardynałów 
S r a m p a ,  tudzież ulubieniec Leona XIII. 
G o 11 i. Znany pisarz i znawca stosunków wa­
tykańskich C h i e r i c i stawia następujące terno: 
G o t t i ,  O r e g l i a  i S r a m p a ,  inny peritus 
rei niejaki B e r t b e l e t ,  który fakże utrzymuje 
dobre stosunki z kuryą papieską, wymienia 
następujące nazwiska: V a n u t e l i ,  P a ro c c h i, 
G o t t i  i S a r t o .

Przyszłe konklawe, kiedykolwiek się odbędzie, 
wcześniej czy później, nie pójdzie tak gładko 
jak ostatnie, które było poprostu s rtwierdzeniem 
kandydatury ówczesnego kardynała Joachima 
P e c c i e g o, obecnego papieża Leona XIII. Nie­
jeden purpurat, który chodząc do konklawe, pe 
w nyn będzie, że okrzyk: habemus Papam do 
jego osoby się odniesie, powróci zawiedziony—

natomiast może jaki „młody" kardynał wdzieje, 
wbrew własnemu oczekiwaniu, białą sutannę i 
czerwone pantofie i odbierze od świętego kole 
gium hołd, zwany adoracyą.

Ludzie, znający historyę kościoła — a takich 
mamy w Rzymie ogromną- liczbę, fachowców 
i dyletantów, — opowiadają, że podobna nie­
spodzianka zdarzyła s.ę w r. 1846 po śmierci 
papieża Grzegorza XVI.

Względami ówczesnej opinii publieznej cie­
szyli się przedewszystkiem trzej kandydaci: Lam - 
b r u s c h i n i ,  G i z z i  i M i c a r a .  Pierwrzy, by­
ły sekretarz stanu Grzegorza XVI., przyjaciel 
kanclerza austryackiego Metternieha, przedstawi­
ciel partyi reakcyjnej, n i i ł  pomiędzy kardyna­
łami najwięcej zwolenników, to też wybór jego 
zdawał się nie ulegać wątpliwości. Drugi, znany 
jako zręczny dyplomata i dobry administrator, 
był wyznawcą postępowych reform i posiadał 
Bympatyę żywiołów liberalnych. Ulubieńcem lada 
był M i c a r a ,  kapucyn, znany z ascetycznej 
surowości i bewzględnej prawdomówności, która 
nikogo nie oszczędzała, nawet możnych tego 
świata. Oficyalnymi kandydatami kolegium św. 
byli tylko dwaj kardynałowie: L a m b r u s c b i n i  
i F a  l e o n i e r i .

Tak stały rzeczy, gdy 14 czerwca 1846 r. 
późną już nocą rozpoczęło się konklawe. Naza­
jutrz rano odbyło się pierwsze głosowanie, w któ­
rem n a L a m b r u s o h i n i e g o  padło 15 gło­
sów, a 18 otrzymał — o dziwo! — M a s t a i -  
F e r r e t t i ,  o którego kandydaturze nikt nawet 
mimochodem nie wspomniał. Tegoż dnia po po- 
ł r d n u  otrzymał F e r r e t t i  17 wotów, nastę­
pnego dnia rano 27, a wreszcie wieczorem, w 
czwartem głosowaniu 86. W ten sposób pier­
ścień rybacki dostał się temu, o którym kole­
gium św. wcale nie myślało. Kiedy Feretti już 
po wyborze, jako Pius IX., dawał błogosławień­
stwo urbi et orbi, Ifti rzymski był truchę zdzi­
wiony, ale mimo to pe chwili począł wołać: 
viva Pio nono! (yuanto btllo, guanto caro!

Nie brakło także i żywiołu komicznego. Pod­
czas konklawe szatny papieski powinien mieć 
gotowe trzy ubrania papieskie Tozmaitej miary, 
ażeby zaraz po wyborze nowy elekt mógł przy­
wdziać odpowiedni strój. Otóż po trzeciem gło­
sowaniu mistrz ceremonii kazi-ł sporządzić jak 
najprędzej owe ubrania, a pizedewszystkiem naj­
krótsze. Ponieważ G i z z i  pomiędzy kardynałami 
był najaiższy wzrostem, rozeszła się natychmiast 
pogłoska, że jego właśniea wybrano papieżem. 
Służba G i z z i  e g  o, uradowana bardzo, pod- 
ochociła Bobie nadmiernie i, jak tego wymaga 
stary zryczaj, spaliła wszystkie szaty kardy­
nalskie swego pana. Tymczasem przyszło rozcza­
rowanie i Gizzi musiał niepotrzebnie sprawiać 
na nowo tę samą garderobę.

Z uwag pesymisty.
(Proces ks Stojałowskiego. — Jego teraźniejszość 
i przyszłość. — Sprawa pomnika Tadeusza Ko­

ściuszki i dr. H. Jordan.)
Daleki od przecenienia wypadków, — 

stwierdzić chyba mogę, że ksiądz f tfa ła t d o- 
b i ł  się Iwowskiemi procesami praso^kui w o- 
pinii ludzi nie ulegającyeh m ag n e ty cz n i wpły­
wom jego osoby. Polak, szukający schronienia 
pod opiekuńczem skrzydłem tak wrogiego nam 
pisma, Dniewnik Warszawski, wykreśla się 
własnoręcznie z szeregów narodowych. List do

A rtu r Gruszecki.

S%AKAŃC%A,
P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a .

08 (Ciąg daleiy.)
— Jeśli pani ma na myśli to malutkie kółe­

czko, zakreślone egoizmem, w którem się mie­
ści osobiste szczęście i powodzenie, ma pani 
prawie zupełną słuszność; ale są przecież inne 
eele, szersze widnokręgi, ogólniejsze dążenia...

— Ależ panie Sobolski, w tych celach, wi 
dnokręgach, dążeniach, moje ja, moje szczęście, 
czy cierpienie jest czemś, reprezentuje cyfrę.

— Nadzwyczajnie małą w Btosunku do ludz­
kości.

— Chyba większą, niż ziemia nasza we wszech- 
ś wiecie.

— Nieskończoność w jednym czy drug?*n kie­
runku jest niedostępna d'a naszego umysłu...

— Boi się pan gwiazd, czy znudziły już 
pana? — zapytała porywczo.

— Nie byłem tam eszcze.
— Tak ciążą panu peta ziemi 1 — zaśmiała 

się z ironią.
Wtem. weszła pokojówka, pytając:
— Gdzie podać herbatę?
— Salon usposabia nas stanowczo żle — rze­

kła panna Ewelina do swego gościa. — Zanim 
podadzą wieczerzę, wypijemy herbatę w moim 
pokoju.

— Służę pani.
— Chwilę cierpliwości. Muszę sama zająć się 

dziś gosoodarstwem i przebiorę się, bo mi cięży 
ta Buknia.

Wstała, a na odchodzącą patrzał paD Sobolski 
wzrokiem zakochanego. Podobał mu się jej chód

równy, rytmiczny; jej wzrost wysmukły, prze­
gięcia kibici i koroia złotawych blond włosów, 
odbijająca od ciemnej sukni z pogrzebu.

Wziął ozdobną książkę ze stolika; były to 
widoki z Włoch. Przewracał karty, nie widząc 
pięknych rycin, gdyż w oczach miał tylko obraz 
uroczej Eweliny, jej oczy, usta, białe czoło, ja­
sne włosy, jej uśmiech, głoB, ją  całą.

Przypomniał sobie ton jej głosu: ilr odcieni, 
ile dźwięków malodyi! J Q,» ten głos wyraża ja­
sno i dobitnie każde drgnienie jej myśli, jej 
uczuć! Gdy wracał t  nią od Krempów wieczo­
rem, ton iej głosu był miękki, marzacy, miał 
w sobie coś ze szmeru strumyka leśnego, coś 
z szeptów zboża, kołysanego wiatrem wieczor­
nym... A dziś, gdy wspomniała o gwiazdach, 
głos jej miał tony uEwonków alarmowych, jakąś 
ironię, obawę, gniew...

— Tak ona mnie czaruje swym głosem, jak  
„Loreley" rybaków... Lecz czy tylko głosem?...

Ona cała i każda jej cząstka, każdy jej ruch, 
każdy szelest jej sukni, zapach jej włosów, bły­
ski w jej oczach, aksamitne dotknięcie jej ręki, 
wszystko kocham, wszystkiego pragnę i pożą­
dam...

Czy jednak wolno mi kochać pannę Ewelinę 
Krtlgerównę ?... Niemka... ale sympatyzuje ze 
Ślązakami, współczuje ich niedoli i krzywdom. 
Nauczy się po polsku i... bedzie ślązaczką z du­
cha... Protestantka, to gorzej... Ja nie mogę wy­
rzec się katolicyzmu; ona... może nie zechce... 
Lecz gdyby się zgodziła... gdyby...

Wszak i ja mam prawo do szczęścia osobi­
stego... Nie porzucę w żadnym raz'e celu swego 
żyoia, nie zmienię swych przekonań, dążności; 
przeciwnie, tem silniejszy stawię opór wszelkim 
przeciwnościom, gdyż znajdę w niej pociechę, 
pomoc, słodycz... A jak byłbym szczęśliwy!... 
Całowałbym kraj jej sukni, ślady jej stóp, od­
dech jej ust... Utuliłbym ją  tak starannie, że

nie dojrzałby nas świat cały. Żylibyśmy tylko 
8smi, we dwoje; ona byłaby dla mnie całą moją 
rozkoszą, szczęściem, życiem...

— Panie Sobolski, proszę paua — rzekła 
panna Ewelina, rozchyliając portyery drzwi bo­
cznych.

W ramkach portyer ciemnych salonu wydała 
się wyższą, smuklejszą, a blask światła z przy­
ległego pokoju wywoływał złudzenie, ie  unosi 
się w powietrzu.

U wstępu do pokoju panny Eweliny owionął 
gościa subtelny i miły zapach świeżych kwia­
tów i fijołków, ulubionej perfumy panny Eweliny.

Niewielki pokój, zasłany miękkim dywanem 
w kwiaty na tle bialetn, był umeblowany w stylu 
Luderika XV. Krzesła filigranowe białe, ze zło- 
temi liniami, z krawędziami zaokraghnemi, obite 
białym atłasem z haftem kolorowym; podobna 
kozetka, biurko stylowe, portyery białe z narzu- 
conemi różami i obicie ścian z różyczkami — 
stanowiły harmonijną całość. Z sufitu zwieszała 
się lampa, szczelnie zakryta kloszem niebieskim, 
przepuszczająca blade światło księżycowe. Na 
stoliku z krawędziami, zagubionemi w łagodnych 
liniach stał cały przyrząd do herbaty.

Pan Sobolski, nie spodziewając się tych wra­
żeń, stał przez chwilę olśniony.

Uśmiechnęła się panna Ewelina, rada z trgo, 
i mówiła tonem żartu:

— Tu ja  tylko króluję i wymagam poi taszeń- 
stwa.

— Szczęśliwy poddany czeka rozkazów — 
odpowiedział pan Sobolski, patrząc na rozjaśnio­
ną twarzyczkę panny Eweliny, ubranej w nie­
bieską princeskę, spiętą u szyi broszką z bu­
kietu szarotek.

— Pierwszy rozkaz: Na moim dworze ustaje 
wszelka polityka w myślach, mowach i uczyn­
kach.

— Tyś rzekła, o panil — powiedrial pan

Sobolski, skrzyżowawszy ręce w sposób wscho­
dni i schylając się ku niej z pokorą.

— Drugi rozkaz brzmi: Tajemnic nie ma; tu 
panują szczerość i zaufanie.

— Tyś rzekła, o pani! — powtórzył z tym 
samym gestem.

— W nagrodę pozwala się panu na ucało­
wanie ręki królewskiej, dostaniu też pan fili­
żankę herbaty 1 — zawołała rozweselona. — 
Proszę, siadaj pan na kozetce.

Pan sobolski chciał czołem uderzyć na wzór 
niewolników wschodnich, nie pozwoliła jndnak 
panna Ewelina, i zaledwie przycisnął usta do 
ręki, odebrała mu ją, mówiąc:

— Dworskim obyczajem tylko raz, leciutko 
się całuje i bez żadnych uścisków ręki.... A 
teraz siadaj pan. i czekam pochwał za ten 
pokój i herbatę, którą przyrządziłam. Słucham 
tedy.

Fan Sobolski rzueił przelotne spojrzenie na 
pokój i szukając oczu sąsiadki, mówił tonem 
miękkim:

— Królestwo pani nie jest z tego świata.
— Skądże ten ton religijny? — zaśmiała 

się....
— Z pełnego serca mówią ui ta. Czuję uwiel­

bienie dla artystycznego smaku i wykwintu pa­
ni.... I pierwszy ras w życiu mojem torażaiej- 
szem mam wrażenie, ie jestem w innym , le­
pszym piękniejszym świecie.

— To już poezya!
— Więc pozwól mi pani na te poezyę: ona 

mnie uszczęśliwia.
— Jeśli tylko uszczęśliwia pana, poetyzuj 

pan jak najdłużej.
— Zdaje mi się, że napiłem się wody zapo­

mnienia, przestępując ten próg.
— I co pan czuje ? — spytała zacieka­

wiona.
— Jestem wolny, mam skrzydła; nędza, kło­

poty, łzy i cierpienia ziemi tak zbladły, zma 
lały, ie ledwie mogę je dojrzeć.... Czuję w so­
bie innego człowieka, który w około siebie ma 
jasność i w sobie ma jasne serce, jasną duszę, 
jasne zmysły i może patrzeć wprost w dobro­
czynne słońce.

— To musi być bardzo przyjemne — mówi­
ła cicho i wsparła rękę o oparcie kozetki, zwra­
cając się ku sąsiadowi.

— Takim musi być stan człowieka gdzieś w 
zaświatach, gdy przeuroczy próg świadomoiei 
ludzkiej.

— Wierzy pan w duchy? — spytała, — w 
spirytyzm?

— W duchy? w spirytyzm?... Nie wiem, czy 
to nazywa się duchem, ale wierzę w niezni- 
szczalność energii moich myśli, pragnień, dą­
żności, uczuć; całego tego życia umysłowego, 
niepochwyconego przez mikroskop ani chemią, 
związanego z ciałem, a jednak niezależnego.

— Dziwną zagadka jest człowiek — rzekła 
zamyślona.

— Raczej jego życie wewnętrzne... Są tam 
szczyty tak zawrotne, żc bliżej jest Boga, niż 
naiwyższa gwiazda i przepaście, na których dnie 
siedzi blada trwoga i pełza zbrodnia, spostrze­
ga to jednak człowiek w chwiiach silnego pod­
niecenia, w chwilach nadzwyczajnych, gdy za­
pomni o petach materyalnych, jak naprzykład 
dzisiaj.

— Dzisiaj? — spytała mimowolnie.
— Tak, pani, dzisiaj... Dzisiaj pochowałem 

przyjaciela i towarzysz., broni; dzisiaj widzia­
łem obelgę i zelżenie ludu mego; dzisiaj sły­
szałem o nowych krzywdach... i dzisiaj czuję 
się bardzo szczęśliwym. Nie wiem i nie chcę 
wiedzieć, czy 10 jest szczyt, czy przepaść — to 
jedno wiem, że kocham panią. (C. d. n.)
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redakcji organa żandarmeryi moskiewskiej w 
Warszawie, do  k t ó r e g o  a u t o r s t w a  p r z y ­
z n a ł  s i ę  ks. Stoj. wobec trybunału sądowego 
we Lwowie, a więc równocztśnie wobec tryba 
nala całej opiinii polskiej, — wystarcza cbyba 
na potępienie ks. redaktora bezwzględne, jako 
Polaka, bo dowodzi jego bliskich z tym o>ga 
nem stosunków. Nasi agodowcy krajowi i z za­
boru rosyjskiego nabroili wiele, — ale żaden 
z nich przeeież nie zostawał w bezpośredniej 
stycznośei z organem żandarmeryi rosyjskiej w 
stuliey Polski. Ks. Stojałowski zdobył ssę do­
piero na ten czyn patryoiyczny; to  j e s t  r z e ­
c z ą  s t w i e r d z o n y .  Tylko nie zdołano mu 
udowodnić namacalnie, czy usługi jego zostały 
przyjęte i jak  były płacone; ale to już jest 
kwestyą obojętną przy ocenie moralnych pobu­
dek postępowania ks. Stojałowskiego.

W chwili, gdy słuwa te piszę, nie wiem, ja­
ki obrót weźmie proces ks. Stoj. z redaktorani 
Kuryera Lwow. i Przeglądu W S z e c h p ale wy­
rok w procesie z redaktorem Dziennika Polsk. 
wystarcza, jako objaw opinii oby watelskiej o 
działalności ks. redaktora. W każdym innym 
krają podciąłby on mu nogi raz na zawsze, 
pozbawiłby go grunta, jaku działacza pnbliczne- 
go. U nas będzie inaczej, — na to przygotować 
się należy. Ks. prałat przywdzieje koronę mę­
czeńską i w niej straszyć będzie lud nasz i pod 
judzać przeciw „panom". On tyle ma gotowych, 
aczkolwiek od ciągłego używania nadszarganyeb 
kost/umów teatralnych, że wystarczą ma one 
do odegrania niejednej jeszcze efektownej roli 
Ta wszelki sposób wobee ładzi myślących sa-
odzielnie, nie ulegających jego „nastrojowi" —
' maskował się jnż chyba ks. prałat dostate- 

ie i nie pozostawił żadnych złudzeń, co do 
swej narodowej wartości.

To mnie tylko boli, że ks. redaktor zlekce­
ważył moją osobę. W lipcu roku zeszłego we­
zwał sad kamy krakowski, aby urządził na 
mnie obławę za opiaię moją o jego agitacyi 
wśród luda. Poezyniłcm ks. redaktorowi w jz< 1 
kie możliwe ułatwienia, aby mn<e stawił przed 
kratki sądowe. Wymawiał Bię zawsze, że reda 
którzy nie przyznają się do autorstwa artyku­
łów, przeeiw niemu skierowanych; ja  i do au 
torBtwa się przyznałem i dowód' prawdy ofiaro 
wałem. Użalał się kB. prałat, że oskarżeni przez 
niego redaktorzy, cytują świadków dopiero w 
ostatniej chwili; ja  zaraz z miejsca wymieniłem 
swoich 10 świadków. Na to wszystko odpowie­
dział ks. Stoj. grobowem milczeniem i nie wniósł 
w przepisanym terminie aktu oskarżenia. Po 
spieszyłem ma z pomocą i drugi raz zamieści­
łem w N. Ref. artykuł, który tak go zrazu 
rozsierdził. I znowu nic! Prawdziwie ks. prałat 
nie łaskaw na mnie. Wartałożto jeździć z dr 
D o b i j ą  aż do Lwowa, kiedy, za tańsza uonę, 
można było tensam Mordspektakel urządzić w 
sądzie krakowskim ?

★★ *
Nie mam /ad je , pretensyi do dra J o r d a n u

0 to, te  jest z zasady przeciwnym staw !nnin 
Kościuszce pomnika na Rynku krakuwskim, 
ani że nie podoba mn się model Marconiego 
na ten pomnik wykonany. Można w tych spra-' 
wach rożne mieć przekonania i objawiać je w 
życiu prywatnem i publicznem. Ale n^e mogę 
pojąć; diaezegoby właśnie od osobistego prze­
konania dra Jordana zależeć miało wypłacenie 
komitetowi badowy pomnika, u e h w a l o n e ?  
przez Radę miejską subwencyi w kwocie 10.000 
złr.? Gdyby opinia dra Jordana była przeważy­
ła w Radzie miejskiej, byłby komitet do tego 
&km zastosował Bwoje postępowanie i nie był­
by poezynił kroków, za które finansowo jest 
odpowiedzialny, a które były w przeważnej 
ezęćci następstwem uchwalonej przez Radę miej 
ską subwencyi. Wprawdzie Rada miejska po­
stawiła pewne warunki, pod któremi subwen­
c ja  będzie wypłacona, lecz nie było, jak się 
pokazuje, między niemi najważniejszego: aby 
dr. Jordan aprobował model i zgodził się na 
postawienie pomnika. A szkoda, — bo gdyby 
ten najważniejszy warunek z góry określono, 
byłby sobie komitet oszczędził kosztów wysyła­
nia do Lwowa rzeezoznawców dla oceny mo 
dela, nie byłby obarczał prezydenta miasta i 
wielu radców miejskich prośbami, aby za by­
tności swojej we Lwowie na uroczystościach 
Sobieskiego, model oglądali i ocenili, — ale 
byłby w całej tej sprawie zwracał się jedynie 
tylko do dra Jordana i do nikogo więcej.

I jednej rzeczy jeszcze żadną miarą zrozu­
mieć nie m)gę. Oto: jeżeli krakowska Rada 
miejska najformalniej w świecie wyznaczyła i 
odstąpił* bezpłatnie grant na Rynka krakow­
skim pod budowę pomnika Kościuszki, to ja 
wysnuwam stąd wniosek, ze Rada miejska jest 
z w o l e n n i c z k ą  postawienia w tern miejscu 
pomnika dla bohatera narodowego. — Jeżeli ta  
s a m a  R a d a  m i e j s k a  u c h w a l a  w z a s a ­
d z i e  10.900 zlr. s u b w e n e y i  n a  t e n  po ­
m n i k ,  to ja stąd wnoszę, że  o n a  p r a ­
g n i e  g o r ą c o ,  aby Rynek krakowski, na 
którym Kościuszko składał narodowi przysięgę
1 święcie jej dochował, rzeezywiśeie przypomi­
nał pomnikiem, swoim i obcym, zasługi dla na­
rodu jednego z najszlachetniejszych jego synów. 
Z tyeb dwóch wniosaów zmuszony jestem wy­
snuć trzeci leżeli całą sprawę po to odesłano 
do sekcyi s z k o l n e j  (I), aby jej referent zre­
dagował ostateczne warunki wypłaty owych 
10.000 złr., to referentem w tej sprawie powi­
nien być radca miejski, który p o d z i e l a  za­
patrywanie Rady na kwestyę badowy pomnika. 
Gdyby zaś na referenta powołano przeciwnika 
tej bndowy, toż, bez najmniejszej dla siebie uj- 
my, mógł i powinien był nawet, odmówić przy­
jęcia w tej sprawie referatu.

Tymczasem dr. Jordan referatu w sekcyi się 
nie zrzekł, przez cały rok spraw? ani w tym, 
ani w owym kieranka nie załatwił, a tylko 
dał Bię słyszeć wobee osób poważnych , że 
przeciwnym jest budowie pomnika Kościuszki 
na Rynka krakowskim, i że model Marconiego, 
przyjęty już przez komitet na podstawie opinii 
rzeczoznawców i delegacyi Rady miejskiej, nie 
przypada ma do smaku.

Jakkolwiek nie podzielam politycznych prze­
konań dra Jordana. je le n i z wielkim dla niego 
BHuankiem i uznaniem za liczne jego prace dla 
dobra miasta i kraju, ale w tym wypadku po 
Stępowania jeg j zrozumieć nie mogę. Niechżeby 
wreszcie komitet badowy pomnika Kościuszki

wiedział, od kogo zależy wypłacenie ma sub­
wencyi w kwocie 10 060 złr. i czyja opinia w 
całej tej sprawie jest decydującą ? Jeżeli drowi 
Jordanowi nikt nie zechce robić z tego zarzatu, 
że on nie jest rwdennikiem budowy pomnika, 
toż i dr. Jordan nie zechce chyba, aby oąła 
Rada miejska, aby ogół mieszkańców Krako­
wa i krają musiał podzielać jego opinię. *

Nie wątpię też, że dr. J  o r d a n , rozpatrzy­
wszy się «w sytuacyi, zdobędzie się na sad 
przedmiotowy i sam przyłoży ręki do tego, aby 
komitet badowy pomnika nie był, z jego po­
wodu, narażony na nieprzewidziane finansowe 
straty, i aby zabagniono spraw ę, dla całej 
Polski tak drogą i sympatyczną.

M. K
Już po wydrukowaniu tych „uwag" dowia 

duję się, że snrawa subwencyi na pomnik T. 
Kościuszki o tyle posunęła się naprzód, że p. 
dr Jordan odesłał komśyi akta,  w jego ręku 
będące. Przyp. autora.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszany 

« wczssfls oduowisiSs prsRUMsraty, któ- 
ej warunki podano w n ag łów k u , cbok 

tytułu dziennika.
Prenumeratę żarnie saową i miejscową 

przyjmuje t y l k o  Administracja „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie- 
ńcne w nagłówku dziennika.

KRONIKA.
K r z k i w ,  4 marca.

Nabożeństwo. Za spokój duszy ś. p. dra Le­
sław a Borońikiego odprawioną zostanie, jako  w 
drngą rocznicę śmierci ms*a św. żałobna w kościele 
ks P ijarów  w poniedziałek dnia 6 bm. o godzinie 
9 rano.

Poufne posiedzenia Rady miejskiej krakow skiej 
odbędzie się w ■ poniedziałek dnia 6 b m. P rz ed ­
miotem obrad w yniki śledztwa z powodu sprzenie­
wierzenia b. kaayera Kłosowskiego.

W wieczorku ku uczczeniu pamięci Juliusza 
SłOWZCkiegO, odbyć się mającym w poniedziałek, 
dnia 6 m arca w lokalu stowarzyszenia „Czytelnia 
dla kobiet" (ulica Szp.talna 1. 7, I p ) biorą udz ał; 
p , Stanisław  W yrzykowski wypowie odczyt, g rę na 
fortepianie wykona pani Dudzińska, na skrzypcach 
p. R ita K irkorow a, śpiew pani W łodarska i p. A. 
B tk o w sk i, dekbm acyę p. M. Szukiewicz. —  Po- 
ezątek o godz. 6 ’/s w eczorem W stęp dla nieczłon- 
ków 1 koronę.

Na szkołę imienia A. Asnyka złożyła pani Fia- 
chowa 2 z łr., na szkołę rzemiosł dla kobiet 1 z łr.

Sprawy miejskie. Sekcya IV R«dy miejskiej od 
była wczoraj posiedzenie, ą^ tp im  przystąpiono do 
obrad nad właściwym p o rząd k lta  dziennym , p>*ze 
wodnictący sekcyi kf kan. Sois ^  święcił kilka 
słów uczczeniu pamięci zm arłego członka sekcyi, 
d ra Wiszniewskiego. N astępnie obradow ała sek­
cya nad spraw ą subwencyi na pomnik Tadeusza 
Kościuszki. R eferent te j soraw y dr. J  ,rdan nie 
p rzy b y ł, ja k  zw ykle , na posiedzenie sekcy i, lecz 
p rzysła ł wszystkie odnośne ak ta. Sekcya ostateczne 
wnioski, dotyczące ndzielenia subwencyi, przedłoży 
Radzie miejskiej po zasiągnięcin wyjaśnień o ooe- 
enym stanie sprawy od komitetu bndowy pomnika. 
Następnie uchwalono wystąpV. na Radzie miejskiej 
z dwoma wnioskami: 1) Rada udzieli jedaorazowej 
subwencyi w kwocie 250 z łr. dla kursu przygoto 
wawczego do prywatnego semiuaryum nauczyciel­
skiego żeńskiego; 2) Rada udzieli s ta łe j , lecz od 
wołalnej subwencyi w kwocie 500 złr. rocznie na 
dalsze adaptacye II i III p ię tra  domu M atejk i, a 
względnie urządzenia tamże muzem. W  końcn po­
wzięła sekcya kilki u ch w a ł, dotyczą* ych drobniej 
szych spraw  wewnętrznej natury.

Składki na weteranów 1830/1 W  miesiącu lu ­
tym  r. b. z ło ży li: p. Maciej Spałecki 2 złr. Roz­
dano żołdu narodowego pomiędzy 10 weteranów, 
najem pokoju na binro, usługę, opał i św iatło, ra ­
zem z łr. 281 z łr. 60 ct. W ydatek ten pokryto z 
oszczędności poprzednich miesięcy.

W iceprezes Konstanty Wiszniewski.'
Wiadomości osobiste. Książę Win lischgra tz 

inspektor a rm ii, wczoraj wieczór odjechał do W ie­
dnia.

D r Leon Biliński dziś rano przejechał z W iednia 
do Lwowa.

Trzej pruscy oficerowie, którzy spadli w Galicy i 
z balonem, wczoraj wieczór pospiesznym pociągiem 
przejechali z G rybow a na Bognmin do Berlina.

Prof. Wachhoiza drak  podręcznika medycyny I 
sądowej je s t praw ie na ukończenia, tak , że z po­
czątkiem kw ietnia znajdzie się już  na półkach księ­
garskich.

Nagrody konkursowe za prace lekarskie p rzy ­
znał U niw ersytet Jag ie llońsk i: docentowi drowi L. 
Korczyńskiemu za pracę p. t . :  „Pogląd na rozwój 
balneologii krajowej w ostatnich la tach"; drowi ks. 
Lewkowiczowi za p ra c ę : „O pasorzytach zimni- 
c z y c h " ; słuchaczowi medycyny St. Gólskiemu za 
pracę o dania instentinalis; drowi N. Kostane- 
ckiemu za pracę: „O własnościach bakteryobój- 
czych surow icy różnych zw ierząt" i drowi J. Lem- 
bergerowi za p ra c ę : „O wodach studziennych k ra ­
kowskich".

Tysiąc dzieci leczon) jn ż  za pomocą surowicy 
przeciwdyfterycznej Behringa w Szpitala św. Lu 
dwika w Krakowie. Tysiączny „przypadek", leczo­
ny tym sposobem dał powód do obchodzenia w tym 
że szpitalu swojego rodzaju jubileuszu. Jubilatką 
by ła  szesnastomiesięczna W iktorya D . , k tórą wła 
śaie jako  tysiączny od czasu wprowadzenia wyna­
lezioną surow icą leczono nastrzykiwam ami tejże. 
Mimo silnie rozwiniętej dyfteryi dziecka po zasto 
sowanin surowicy z zakładu prof. Bujwida szybko 
ozdrowiało, a przy opuszczeniu szpitala obdarowa- 
nem zostało przez dy rek tsra  szpitala prof. Jaku ­
bowskiego ciepłą odzieżą i pamiątkowym dukatem

Prof. Jakubowski ogłasza właśnie w łam ach 
Przeglądu Lekarskiego swoje uwagi nad sku te­
cznością surowicy i nad je j rozpowszechnieniem 
w Galicyi.

„Wskrzeszenie Łazarza", słynne oratoryum  ks 
W awrzyńca Percsi’e g o , w ykona Tow arzystwo mn 
zyczne w niedzielę palmową w sali „S okoła". —

P artye  solowe objęli soliści włoscy. Z powodu cgro 
mnych kosztów, które pociąga za sobą sprowadze­
nie czterech solistów, jak  i prawo wykonania, ceuy 
miejsc podniesione, z tego też powodu abonament 
D« ten koncert zawieszony.

Galicyjska Kasa oszezędnesci. Dowiadujemy się, 
iż p, Frazm  Jerzm anow ski, celem przyjścia z po ­
mocą krajowej instytucyi, z łeży ł, za pośrednictwem 
tutejszej Filii Banku hipotecznego, w Galicyjskiej 
Kasie oszczędności sto tysięcy złr.

Zmarli. W Londonderry, w północnej I rk n  ’yi, 
zm arł ś. p. Jerzy  R ę c z y ń a k i ,  kapitan 4 pułku 
piechoty w 1881 r. (bodaj czy nie ostatni ificer 
tego słynnego pułku). Urodził się w r. 1803 w 
województwie augustow sk im . W stąpił do armii pol­
skiej w r. 1825, po wybuchu powstania listopado­
wego odbył kam panię, biorąc udział we wszyst 
kich bitwach i potyczkacL w 4 pułku liniowym 
D osłużył się stopnia kapitana, ozdobiony b y ł krzy 
żem virtxti mihtari. najprzód srebrnym , a później 
złotym. Po upadku powstania wyszedł na emigra 
cyę, zaraz w pierwszych latach ndał się do Anglii 
i tam spędził aześśdaiesiąt kilka la t życia. Zamie 
szkiw ał od la t wieln w północnej Irlandyi, w Lon 
donderry, gdzie też dokonał żywota dnia 24 lu te­
go. Oddawał się pracom naukowym w dziedzinie 
lingw istyki i archeologii, tudzież forty fi kacy i , któ 
rej daw ał lekeye w zakładach publicznych. Ogło­
sił w;ele dzieł w języLu angielskim. W eiągu swe 
go pobytu w Irlandyi. odda raf się zawodowi na­
uczycielskiemu i używi J pewnej wziętości. W usta 
tnich latach, złamany wiekium, nie m ógł ju ż  odda 
wać s ę pracy. U trzym yw ał się z em erytury, przy­
znanej ruu z instytnoyi „Czci i Chleba", o.*_ z po­
mocy, ja k ą  odbierał z Tow arzystw a londyńskiego 
„Przyjació ł Polski".

M arya z Beuczów K a m i ń s k a ,  żona arty sty  
dram atycznego, zm arła w K rakow ie w 26 roku 
życia.

M arya zc Skórczewskirh P o l a k i e w i c z ó w  a, 
żona kupca, zm arła w Krakowie w 49 roku życia.

W sprawie kradzieży W cukierni Rebmana i 
Heinricha w Sukiennicach, popełnionej przez u- 
czniów g im nazja lnych , o k tórej pisaliśmy przed 
paru tygodniam i, dalsze dochodzenia w ykazały, że 
posądzany o odział w kradzieży Feliks Korczyński 
b y ł zupełnie Niewinnym.

Z kroniki policyjnej w  zapusty akr&dł na ra  
zie niewiadomy sprawca wielki renuel ze smalcem 
w cukierni Malika przy ulicy Grodzkiej. Poszkodo 
wany poszedł do jednego ze sklepów przy nlicy 
Grodzkiej k u p '1 nnwy rondel i ku wielkiemu swe 
mu zdziwieniu znaL zł swój w łasny. Zawiadomiona 
po lic ja  poczęła ronić dochodzenia i po tym  piszla- 
ku odkry ła wczoraj sprawcę kr cKeży. Jest nim 
Wi jciech O sik a , służący z Krow odrzy, który obe 
cnie znajduje się w aresztach policyjnych.

Zabawa dla dzieci w „Sokole" odbędzie się 
ju tro  w niedzięlę, jak  zwykle o gedz. 3 po połu­
dniu na wielkiej sali. Przygryw ać będzie orkiestra 
sokola.

Nieporządki W mieście. Jeden z obywateli z 
ulicy W olskiej pisze do nas z prośbą o ogłoszenie: 
Przechodząc dziś z nlicy W olskiej na nl. G arncar­
ską, straciłem  w magiel aokim błocie kalosz. Po 
cieszą mię wprawdzie ta  okoliczność, że szedł za 
mną syn Marsa, k tóry  w tejże kałuży  egubił je ­
dną ostrogę. M agistrat owinien skonstruować ło ­
dzie, k tórem ifi' w blisUJisci W enecyi po błocie że­
glować można. Ks. biaknp Pelczar wybudował tu 
kościół i klasztor, czy nie należałoby pomyśleć o 
jakim  najskromniejszym chodaikn, k tóryby  nmoże- 
b a ił dostęp i kom unikację po tyeb lago ach k ra ­
kowskich.

Reklamami dla cykoryi niemieckiego wyrebn 
n ic jakego  F r a n e k a  zasypany został Kraków i 
k raj tak  natarczywie, że do domów pryw atnych ro ­
zesłano listy  pocztą, plakatam i oblepiono rogi ulic, 
nadto po ulicach trudno się ojędzić przed w tłacza­
jącym i do rąk  kartk i drukowane, zachwalające ów 
wyrób przymieszki do kaw y z apelacyam i do „o- 
szctiędnyeh pań domu".

T e właśnie „oszczadae" panie domu w K rako ­
wie m iały sposobność przekonać się, że niemiecki 
ten wyrób nie w y trz jm u js żadnego porównania z 
wyrobami krakow skiej fabryki cykoryi p. Antonie­
go Rozmanits. Każdy rzetelny handel w Krakowie 
ma ten miejsoowy i krajow y wyrób, knpcy bowiem 
poznali się na jego wartości, chociaż nie je s t re ­
klamowany w natrętny snoAb.

Udekorowanie robotników młynarskich. Z K a­
mionki Strnm iłuwej piszą do n as: N iezw ykła uro­
czystość odbyła się tu  26 lutego w m łynie paro­
wym Andrzeja hr. Potockiego. Z okazyi j i  til.inszu 

eesarza odznaczeni zostali srebrnem i krzyżami za- 
s łn g i : s t a r z /  m łynarz p. K arol P esihal, tudzież 
robotnicy: Stefan T ułaczek i Józef W alenta za 
długoletnią w ytrw ałą i uczciwą pracę. Rano byli 
wszyscy robotnicy i urzędnicy, tudzież oficyaliści 
dóbr na nabożeństwie w koścele  parafialnym, na­
stępnie zebrali się w bndynku m łyna, gdzie w gu­
stownie udekorowanej bali roboczej po stosownej 
przemowie w ręczył miejscowy starosta p. Bernscki 
wyżej wspomnianym nadane odznaczenia. D yrektor 
dóbr i zakładów p. K arol D^ahonowsky w imienin 
odznaczonych podziękował za niepospolity zaszczyt 
i w ręczył w imien u pracodawcy nadm łynarzowi p. 
PeschLw i n m in acy ę  na kierow nika m chu m łyna 
z awansem, zaś 9 niaczkowi i W alencie zgraone 
etui ze stosowuemi napisami, zawierające po 5 do 
katów, poczem w gorących słowach w ezwał obe 
cnych do wniesienia okrzyku na eześć cesarza. Chór 
m iejtcjw y odśpiewał „Boże wspieraj" i równocze 
śaie zabrzm iała kapela wśród licznych wystrzałów 
m ździerzowych. N astępnie zaśpiewano „Mnohaja 
lita " , pcczem e isiedli zaproszeni goście, oficjaliści 
i robotnicy w liczbie około 150 osób do wspó nej 
nczty.

Obywatelstwo honorowe. Rada miejska w Bu- 
czaczu nadała obywatelstwo honorowe p. Janowi 
Lewickiemn, radcy nam iestnictwa i inspektorowi 
szkół średnich w uznaniu jego zasług, położonych 
dla miasta, przy p”ze k sm łcen iu  niższego gimna- 
zyum bazyliaó ikiego na wyższe państwowe.

Z Peter* burga. Przy Tow arzystw ie dobroczyn 
nośsi katolickiem w Petersburgu istnieje, jako  wy­
dział specyalny, Kółko pomocy nczącej się młodzie 
ży. In s ty tu c ja  to wielce zabiegliwa i energiczna, 
jakkolw iek bowiem nie rozporządza znaczną liczbą 
członków, zawsze jednak  umie tak  pokierować 
swoim budżetem , że wszystkie gw ałtowniejsze po 
trzeby  uczącej się młodzieży znajdują zaspokój’ - 
nie. A trzeba uczynić zadość dużym potrzebom, 
bcć młodzież katolicka nad N ew ą , w uniwersyte 
cie, w zakładach apecyalnyrh i po gim nazyach, li 
czy się na tysiące. W tych dniach zarząd Kółka 
odbył posiedzenie doroczne, na którem odczytano

sprawozdanie z r. 1898. Przytaczam y je  w całości, 
jako  dokładnie charakteryzujące działała ść insty- 
tucyi. W przychidzie zeszłorocznym zapisano pozy­
c je  następująca: pozostałość z r. 1897 rubn  659, 
odziały członków 632 , f ur ?  jednorazowe od roz­
maitych osób 417 , z pu?zek 106, za obraz 22, od 
setki od fnnduszu żelaznego 14 rubli 22 kop., z 
balu listopadowego 497 , grudniowego 445, zalicze­
nie na rok bieżący 6 3 , ogółem zaś rubli 2 859 
(kopiejki opuszczamy). W ydatki zaś uczyniły: opła­
ta  wpisów w wyższych zakładach naukowych 766 
ru b li, zapomogi słuchaczom tychże zakładów 465, 
opłaty wpisów gim nizyaloych 301 , zapomogi u- 
czniom gim nazjów  146 i innych szkół 24 , zwrot 
Towarzystwu dobroczynności zaliczenia z r. 1897 
rubli 350, wydatki na wieczór teatralny  w grudniu 
4 ę 5 ,  na koszty mundurów i ubrań 3 6 0 . razem 
2 .850 rubli. Fundusz żelazny wyn-si obecnie 200 
rubli w listach zastawnych
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=  PrSZSS klubu prawników zapraiz* wszyst­

kich członków tego klubu na doroezje walne zgro­
madzenie, które od! ędzie się dnia 21 marca o go­
dzinie 7 vieczorem.

=  Z „Pracy". W  niedzielę dnia 5 b. m. urzą­
dza Stowarzyszenie katolickiej młodzieży rękodzieł 
niczej „ P ia ta "  w sali dawnego tea tru  przedstawie­
nie am atorskie z następującym programem : 1)„ Mu­
rarz lw ow ski", monolog z muzyką, 2) „Aby han­
del szedł", obraz ludowy w 1 akcie ze śp'ew»mi.
3) „D net dziadów". Początek o godz. 6 //j wie 
ozorem.

=  Z Towarzystwa ogrodniczego. N aostatn iem  
posiedzenia miesięcznem wspomniał przewodniczący 
prof, dr. J a n c z e w s k i  o stracie, ja k ą  Tow arzy 
stwo poniosło przez śmierć członka ś. p. d ra L u­
dwika W iszniewskiego. Obecni pr*ez powstanie z 
miejsc nczcili pamięć zmarłego.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z ostatniego 
posiedzenia, przypomina podskarbi bar. Lipowski 
rychłe niszczenie w kładek ze strony członków, 
gdyż już w bieżącym miesiącu odbędzie się loterya 
kwiatowa, przeznaczona na premie. Jako nowy 
członek przyjęty został prof. Radziszewski. Grono 
włościan w B arystu  wystosowało do kom itetu Tu- 
warzystwa pety cyę o założenie tam filii Towarzy 
stw a ogrodniczego. Ponieważ jest to  pierwszy wy­
padek tego rodzaju, przeto wyznaczono komisyę dc 
bliższego rozpatrzenia i jeżeli można przychylnego 
załatw ienia te j petycyi. Członek kom itetu p. Mo- 
lęcki przedkłada referat o rozdawnictwie premij. 
W tym kierunku nastąpi obecnie zmiana o tylb, że 
odpada rozdawanie nasion, członkowie z >miejsoowi 
otrzym ają drzewka owocowe, a miejscowi reśliny 
pokojowe przez losowanie, które odbędzie się we 
w torek 28 b. m. po połndnin.

Sekretarz p. Brzeziński wnosi o udzielenie bez­
procentowej poiyczki z funduszów Tow arzystw a fa­
chowo i naukowo uzdolnionemu ogrodnikowi celem 
dalszego gruntownego w ykształcenia się w swoim 
zawodzie za granicą. Prawdopodobnie otizym a en 
w dalszym ciąga swego kształcenia stypeodyum 
krajowe. P . Muld ser przemawia gnrąoo za udziele­
niem pożyczki, jeżeli fnndosse Tow arzystw a na to 
pozwolą. Po wyjaśnienia przewodniczącego, iż przez 
udzielenie pożyczki fundusze nir będą bynajmniej 
n i  szwank narażone, zgromadzeni przychylili się 
jednom yśljle do wnioskn, Dr. Goiińskl zdaje na­
stępnie sprawę z komisyi targu owocowego T arg  
owocowy odbędzie się w bieżącym rokn między 10 
n 15 października i przyniesie niezawodnie rzetel 
ne korzyści, lak  dla producentów, ja k  dla konsu­
mentów, W dalszym ciągu posiedzenia m iał prze­
wodniczący bardzo zajmujący w ykład o roślinach 
żyworodnycb, objaśniony różnymi okazami i nagro­
dzony przez obecnych hncznymi ok laskam i; p. Mi­
chalska objaśniała na przyniesionych okazach sztu- 
cznB barwienie kwiatów (nowość wprowadzona z 
P aryża); dr. Goliński podał do wiadomolci wydo­
bywanie zapachów z kwiatów, oprawiane na wielką 
skalę w Grasse, w południowej Francyi. Po zawia- 
di mieniu przewodniczącego, iż p. Harajewiczowa 
ofiarowała w darze książki ogrodn;cze po je j ś. p. 
mężn dla księgozbioru Tow arzystw a, nastąpiło na 
zakończenie *,wykłe losowanie kwiatów

Mianowania. Prezydynm krajowej d y re lcy i skar- 
ou posunęło urzędnika pomocniczego dla spraw 
domowo-kasowych S tu jisław a Ciesielskiego z XI do 
X klasy rangi.

Z kalendarza. W niedzielę 5 marca: F ryderyka 
o p au . W poniedziałek 6 m arca: K alety  p. i f la ­
ry  an a  b:sk. We wtorek 7 m a rc a : Tomasza z 
Akwinu.

Wschód słońca o g. 6 m. 1 5 ,  zachód o g. 5 
m. 27. Długość dnia g. 11 m. 12.

Z krakowskiego obserwatoryua. Dnia 3 m ar­
ca pochmurno, term om etr od 2 ,8° do 6 ,1° C. Baro­
m etr opuda.

Dnia 4 marca o godzinie 7 rano stan b a rt me­
tru b y ł 736 ,9  a a . ,  term om etru —J—5 ,4 0 C. W iatr 
zachedni.

Repertoar teatru alojsklugo.

W  n i e d z i e l ę  5 m arca : „T am ten", sztuka w 
5 aktach J. Maskcfifa (po raz 31).

Wieczór Tow. muzycznego.
Pomimo powodzi koncertów , ja k a  zalew ała b ie­

żący tydzień, wczorajszy wieczór Tow. mnzycznego, 
dzięki udziałowi p. T eresy  A r k i  o w e j  odbył się 
przy szczelnie zapełnionej sali „Sokoła". A chcć 
występ znakomitej śpiewaczki by ł wystarczającą 
atrakcyą dla m uzykalnej pnbliczności K rakow a i 
kulminacyjnym pnnktem  w programie, dorzuciło 
Towarzystwo także ze swej strony nie m ałą cząst­
kę i zgotowało słuchaczom niepoślednią biesiadę 
muzykalną.

W spaniałe dzieło orkiestralue Griega „Signrd 
Jo rsalfsr" nie było nowością program u, ale dopiero 
wczoraj dzięki przepysznej obsadzie gtosów ork ie­
stry  wojskowej, nrozmaiconej wielką orkiestrą am a­
torską Tow arzystwa, śliczny utwór Griega odsłonił 
słuchaczom całe bogactwo swych piękności. Zasługą 
jest niepoślednią dyr. Bat-abasza, że zdołał zgroma­
dzić tak  potężne ciało orkiestralne i że w takiej 
obsadzie zaprodukownł wspaniały utw ór w przygo­
towaniu, jakiego pozazdrościć by mogły Krakowowi 
wielkie stolice. B y ł to istotnie najpiękniejszy i naj­
bardziej zajmujący ustęp wczorajszego koncertu. 
P u l fon er „eg  ■ tego popisu wielkiej orkiestry dopeł­

n iła  nadto po raz pierwszy wykonana „Serenada" 
Glazunowa i „A n trak t"  z „M anfreda" Reineckego, 
trzym any nieco w dachu W agnerowskim.

Pani Arklowa ma jako śpiewaczka operowa sze­
rokiego aty>u ustalony rozgłos, a Krakowianom nie 
obce są także zalety je j głosu i wybornej szkoły, 
gdyż przed niedawnym czasem mieliśmy sposobność 
słyszeć ją  na właściwym jej popisn terenie, tj. 
w operze. Charakterystyczną właściwością śpiewu 
p. Arklowej je s t czystość i jasność emiayi, wielka 
siła  w atakow ania górnych tonów, try l św ietny i 
subtelność frazowania. N a tle głosu szerokiego o 
potężnej skali, wyrównanego wzorowo, wykonanie 
je j ma sawsze cechę brawnrowego popisn, który 
olśniewa słuchaczy opanowaniem całości ntworn. 
Dla takich warunków oczywiście odpowiedniem po­
ler je s t tylko opera a zalety śpiewu wystąpić 
mngą ty lko przy akompaniamencie orkiestra.uym . 
To też artystyczna strona koncertu strac iła  wiele 
na tern, że nie dano śpiewaczce możności śpiewa­
nia z erk iestrą, gdyż naw et przy najlepszym akom 
pan1 irnen :ie fortepianowym głos je j nie znajdzie 
dla siebie należytej podstawy, na którejby się mógł 
oprzeć z ca łą  swobodą. P. Arklowa obdarzyła nas 
wczoraj a ryą z „W esela F .g a ra" , aryą Casta diva 
z „N orm y", p 'eśnią Griega, oraz aryą z „H alki" 
„Gdyby rannem słonkiem ". W  pierwszej podziwia­
liśmy czystość in tonacyi, stylowe opanowanie, w 
drugiej śliczne cieniowanie i frazowanie, które m iej­
scami zdawało się naw et popadać w manierę. O ile 
repertoar opery je s t właściwem polem p. Arklowej, 
o tyle w pieśni jeet śpiewaczka mniej swobodną. 
Arya Moninszki „G dyby rannem słonkiem " wyka- 
nan» by ła  wysoce artystycznie w szczegółach, ale 
w całości b rak ło  je j podzładu lirycznego, z* wiele 
było szlaki, za m iło  prostoty i szczerości, a i głos 
artystk i nie nadaje się do miękkich odcieni liry ­
cznej pieśui „H alk i".

Przyjęcie, jakiego doznała p. Arklowa, było o- 
wacy,na, —  oklaskom nie było końca, a zniewolo­
na niemi do naddatków , śpiewaczka nasza dodała 
nad program pełną wdzięku i szlachetnej prostoty 
piosnkę M zarta „F ijo łek" .

Wiolonczel sta p. K. Skarżyński, którego pozna­
liśmy na poprzednim koncercie, dopełnił progi mn 
wykonaniem utworów Warlamofifa (Romans), Sififa 
(Serenada) Poppera i własnego „K aprysu". P o p i­
sem tym , ze wezech m iar ndatnym , potw ierdził p. 
Skarżjń3ki dodatnie wrażenie, jak ie  w yw arł pierw ­
szym swym występem i u tw ierdził nas w przeko 
naniu, że konserwatoryum  krakow skie w jego oso­
bie pozyskało siłę bardao pożądaną i nżyteczną.

T rudy  akom paniamentu fortepianowego przyjęła 
na Siebie pani Czop-Umlauf wywiązując się z z a ­
dania doskonale. W. Pr.

Ks. Stojałowski oskarża...
(Sprawozdanie własne Nowej Reformy).

L w ó w , 3 marca.
(n.) Po południu rozooczęła się, jak  już Wam 

dziś telefonowałem, druga rozprawa ks. St. Sto-  
j a ł o w s k i e g o  przeciw redaktorom: Kuryera 
Lwowskiego p. H. R e w a k o w i c u o w i ,  orsz 
przeciw redak torowi Przyjadela Ludu p. B. W y- 
s l o u c h o w i  o rozpowszechnianie takich prze­
ciw osobie ks. redaktora skierowanych za>zutów, 
„które mogły go podać w pogardę u ogółu".

Zarzuty te, ugłuszone w Przyjacielu Ludu, a 
powtórzone w Kuryerze Lwowskim, streszczają 
w tern, że ks. Stojałowski pozostawał w bliż­
szych stosunkach z władzami rosyjskiemi, że 
miał zamiar wyjechać do Rosyi, a nawet jeden 
z jego zwolenników, niejaki P ł a z a ,  przenosił 
mu w tym celu niektóre przedmioty do Króle­
stwa.

Rozprawa rozpoczęła się od odczytania inkry­
minowanego artykułu Przyjadela Ludu, którego 
autor, chłop B u r k a ,  wyraża się o oskarży­
cielu, że „za pieniądze pokochał Moskali" i że 
był w Petersburgu, celem „pokłonienia się ca­
rowi".

Z kolei zabiera głos oskarżony p. B. W y- 
s ł o n c h  i w dłuższym wywodzie przytacza 
szereg dowodów na to, że ks. Stojałowski nie 
pod wpływem chwilowego wzburzenia, ale z zu­
pełną świadomością pragnął znaleść sobie „spo­
kojny kącik w Rosyi". Następnie wspomina p. 
Wysłouch o Lorespondencyach ks. Stojałow- 
skiego do Dniewmka Warszawskiego, o jego ugo­
dowej polityce wogóle, z naciskiem podnosi, że 
ks. Stojałowski najwięcej szkody wyrządzał tern, 
że tendencyjnie w swoich pisemkach zamilczał 
o wielu ważnych wypadkach, jak np. prześla­
dowaniu Unitów. Oskarżony cytuje dotyczące 
ustępy Wieńca i Pszczółki, w których ks. reda­
ktor wyraża się o carze Mikołaju II. wprost 
entuzyastycznie i szerzy w ten sposób kult ca­
ratu wśród ludu. Dalej uzasadnia p. Wysłouch 
zarzat, uczyniony przezeń ks. Stojałowskiemu, 
że zaciera upnyślnie różnice pomiędzy katolicy­
zmem a prawosławiem.

O godzinie 7 wieczorem odroczył przewodni­
czący radca G o ł k o w s k i  rozprawę do soboty 
godz. 9 rano. Wyrok zapadnie jntro po połu­
dnia, poczem rozpocząć się ma trzecia rozprawa 
ks. Stojałowskiego przeciw di. E A d a m o w i ,  
redaktorowi Przeglądu Wszechpolskiego.

L w ó w , 4 marca.
(Telefonem.)

W y b ł o u c h  w dalszym ciągu tlomaczył, na 
dzisiejszem porannem posiedzenia, swoje postę­
powanie. Opiera cn w znacznej części swoje 
oskarżenie na zapewnieniach, że niejaki P ł a z a  
przewoził Stojałowskiemu listy i papiery do 
Rosyi, względnie do Królestwa.

Osk. R e w a k o w i c z  nie poczuwa się do wi­
ny. Znał on ks. Stojałowskiego oddawna, jako 
człowieka niespokojnego, ale nie przypuszczał, 
aby posunął się aż do zdrady narodowej. Prze­
konał się jednak, że tak jest w istocie, gdy 
Stojałowski przysłał sprostowanie swoje do re- 
dakcyi Kuryera Lwowskiego.

Świadek P ł a z a ,  na którego orzeczenia wiele 
zależało, z a p r z e c z a  k a t e g o r y c z n i e ,  ja­
koby ks. Stojałowskiemu przewoził papiery do 
Rosyi lub do Warszawy. W W a r s z a w i e  ni- 
gy  n i e  b y ł .  Ks. Stojałowskiemu przewoził raz 
kuferek, ale do Prus, nie do R' syi. Na zapyta­
nie obrońcy, czy świadek zgłaszał się do K u­
ryera Lwow. i ofiarował swojo usługi dla szvar- 
cowinia pism do Królestwa, odpowiada świadek, 
że może b / ł  raz,, ale nie pamięta.
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Obrońca dr. G r e k wnosi o przesłuchanie 
świadka C z a k i e g o na dowód, ze Plaża pisał 
list do redakcji Prawa Ludu, ofiarując się 
z przemycaniem pism do Królestwa.

Świadek C z a k i stwierdza ten fakt, który 
zaszedł w połow.e r. 1896. P ł r z a ,  skonfron­
towany z Czakim, zapizecza, jakoby pisał list 
do Prawu Ludu  z taką ofertą.

Obrońca G r e k  czyni wniosek o odczytanie 
kilka ustępów z Wieńca i Pszczółki. Gdy ksiądz 
Stoj. zobaczył rocznik Wieńca, zaprotestował 
przeciwko odczytywania.

Obrońca G r e k  Żąda odczytania artykułu Ku- 
ryera Lwowskiego o konszacntach ks Stojałow- 
skiego z Moskalami i artykułów z Dniewmka 
Warstuwskiego. Nadto ż^da przesłuchania Po­
pławskiego i posła Stapińskiego.

Świadek Ł a b u d a  zeznaje, ze Płaza w 1896 
przewoził pisma do PrU8.

0  g. 2 odroczył przewodniczący rozprawę do 
g. 4 po południa.

1 WÓw, 4 marca. (Teł fonem)  O godzinie 4 
rozpoczęła się w dalszym ciągu rozprawa prze­
ciw redaktorom pp. Rewakowiczowi i Wysłou­
chowi. Rozprawa nie zakończy się dziL

Dział ekonomiczny.
Posiedzenie Izby handloMej i przemysłowej

W Krakowie odbędzie się dnia 7 b. nr. (wtorek) 
o godzinie 5 po południu w sali obrad Izby 
handlowej i przemysłowej. Porządek obrad: 1) 
Protokół z ostatniego posiedzenia, 2) sprawo­
zdanie delegata Izby o obecnym stanie przygo 
tuwań do traktatów handlowych z Niemcami,
4) sprawozdanie komisji o nowym projekcie u 
stawy akcyjnej 5) sprawozdanie komisyi połą 
czonych sekcyj o bieżących s prawi ch, 6) pisma 
nadeszte do Izby, 7) wnioski i interpelacye 
członków.

Zarząd kolei północnej ogłasza następujące 
przepisy o przedłużeniu okresu dostawy z po 
woda ograniczenia ruchu pociągów towarowycb 
w niedziele i święta uroczyste.

Począwszy od niedzieli 5 marca b. r. aż do 
31 sierpnia b. r. ograniczony zostaje ruch po 
ciągów towarowych na liniach, pod zarządem 
kolei północnej cesarza Ferdynanda stojących, 
we WBzybtkie niedziele i w poniedziałek Wiel­
kanocny, jakoteż w poniedziałek podczas Zielo­
nych Świątek.

Z powoda tego zostaje okres dostawy towa­
rów, transport których na powyższych liniach 
w wymienione niedziele i święta przerw-ny bę­
dzie, stosownie do postanowień § 63 (II )  regu­
laminu rnehu, od dnia ogłoszenia aż do 31 
sierpnia 1899 r. o te dnie przedłużony.

Przerwa w transporcie towaru uwiduczo oną 
zostanie na lisoie przewozowym pisemnie, elbo 
za pomocą pieczęci; kolej zastrzega sobie je 
dnak udowodnienie przerwy w transporcie towa­
ru także i w inny sposób. To przedłożenie o- 
kresu dostawy n'e dotyczy jednak transportów 
posyłek pospiesznych i żywych zwier»n‘

Z targów zbożowych. Kraków, d. 3 marsa 
Płacono aa 100 klgr. ne tto : Pszenica od 8*25 
do 9-75. Pszenica węgierska od —•— do —•— 
Zyto od 7 75 do 8 70. Zyto węgieiakie od —* — 
do — ’—. Jęonniea od 6 40 do 7*40. Owies 
z opłata akeyzową cd 6‘90 do 7-30. Groch od 
8 — do 12-—. Tatarka od 7*— do 8-—. Proso 
od 5*— do 6*—. Fasola od 7-— do 1S*—. Ja 
gly od 9 50 do 12 50. % ano od —'— do 2 80 
Słoma od —•— oo x • Koniezyna na paszę 
od — do 8*20. Ziemniaki za hektolitr od
1.20 do 1-60. Jaja u  kopę od 1-20 do 1*50. 
Masło ra  garniec od 8-50 do 4*25. SpiiytaB na 
95° Tralesa asa hektolitr od —*— do 82-—. 
Okowita os 75° Tralesa za hektolitr ud —*— 
do 62*—. Tymotka nasienna za lOO klgr. od 
niozyna nasienna biała od —*— do —*—. Ko- 
—*— do —*—. Wyka od —*— do —*—. Ko 
niezyna nasienna CłerWuna od — — do —*—. 
K ik iradza  o d —*— d o —*—. Bób za 100 klgr. 
od —. — do —*—.

O s ia iu ie  j m i o m o m
Ks I m e r e t y ń s k i  powrócił już z Peters­

burga do Warszawy. Podobno w Petersburgu 
nastąpiło, ca życzenie cara, pogodzenie się ge- 
nerał-gubernatora z ministrem spr«w wewnę­
trznych, Goremyainem i pozycya ks. Imcretyń- 
skiego w Warszawie jest teraz utrwaloną i o 
wiele silniejszą, niż pierwej.

Niespodziewanie otrzymał dyniiLyę dyrektor 
kancelaryi obsyeh wyznań przy biurze generał- 
gubernatora warszawskiego, W o j e j k o w .  Oka­
zało się, że Wojejkow posłał był do Petersbur­
ga memoryał o kontroli rządu nad seminaryami, 
niezgodny z życzeniami ks. Imeretyńskiego i 
sprzeciwiający się konkordatowi, zawartemu ze 
Stoiieą apustolską.

Wojejkow odznaczał s e swawolą w postępo 
waniu z duchowieństwem katolickiem, które na 
każdym prześladował kroku.

S e j m .
(Telefoniczne sprawozdanie rN. Le formy a.)
Lwów, 4 marca. Dzisiejsze posiedzenie Sejmu 

krajowego zagaja marszałek o godzinie 10-tej 
minut 45. P. Rapaport otrzymuje urlop na dwa 
tygodnie, sekretarz Urbańiki odczytuje petyeye. 
P. W e i g e 1 popiera petyeye kanoników late­
rańskich o zapotnoge na odnowienie kościoła na 
Kazimierza w Krakowie, kościoła Wszystkich 
św  ętych i Piotra i Pawła w Krakowie i ks. 
Bonifratrów o subwencję na szpital. P. B o j k o  
popiera petycję jednej z gmin powiatu dąbrow­
skiego o zapomogi, z powodu szkód, przez gra­
dobicie zrządzonych.

Z porządku dziennego przystąpiono do pierw, 
szego czyi&eia sprawozdania Wydziału krajo­
wego o uzupełnienie o b w a ł o w a n i a  p r a w e  
go  b r z e g u  W i s ł y  mięuzy Podgórzem a Nie­
połomicami. Referent Brykrzyński przedkłada 
projekt ustawy w tej sprawie. Przedłożenie o- 
deslano do komisyi gosoodarczej.

Następnie przystąpiono do rozpr»w nad wnio­
skami u M ę e i ń s k i e g o ,  zd żająeemi do n- 
krócenia n a d u ż y ć ,  jakie bardzo często aacho

dzą p r z y  w y m i e r z a n i u  p o d a t k u  oso- 
b i s t o - d o c h o d o w e g o .  — Wnioskodawca p. 
Męcinski zaznacza, że wielkie dzieło reformy 
podatkowej nie przyniosło tych korzyści, jakich 
oczekiwano. 14.000 rekuisów w sprawie wy­
miaru podatku osobisto-doehodowego dotąd leży 
nierozstrzygniętych, również w dziedzinie poda­
tku zarobkowego liczne dzieją się nadużycia.— 
A Galieya upomnieć się powinna o sprawiedli­
wość, ho coraz bardziej wzrasta ilość składa­
nych przez nią ndziałów do kasy pańsiwa. — 
W rokn 1885 składała Galieya rocznie 46 mi­
lionów, w rokn 1897 jnż 67 mi lionów. — Od 
rządu domagamy się nic słów grzecznych, ale 
czynów, dlatego muwia sądzi, że jego wnioski 
(onegdaj je  podaliśmy. Przyp. red.) są na miej­
scu

Izba wśród oklasków m nioski te uchwala ode 
słać do komisyi podatkowej, poczem do komisyi 
szkolnej odsyła wnJosek Adama S r z y ń s k i e -  
go  o wezwanie rządu, aby utworzył w G o r l i ­
c a c h  s z k o ł ę  r e a l n ą  z językiem wykłado­
wy m polskim.

Z kniei przystąpiono do dalszych rozpraw nad 
sprawozdaniem komisyi gospodarstwa krajowego 
o czynnościach departamentn rolniczego w Wy 
dziale krajowym.

W ó j c i k  zjzęacza, że na usfatniem posiedze 
niu dała się widzieć akcya przeciw Wydziałowi 
krajowemu. Nie chce bronić Wydziału, ale chee 
odpowiedzieć p. H u p e e ,  który podniósł tn kwe 
styę podzielności gruntów, kwestyę omawianą 
na obiadach klubo konserwatywnego w K ik o ­
wie. Gdzie p. Hupka słyszał, aby który chłop 
był za niepodzielnością gruntów ? A eo zrobić 

włościanami bezrolnymi ? Czy ich odesłać za 
morze? (Ghsy na lawach włościańskich: Oddaj­
cie ich Daszyńskiemu!) Miwca oświadcza, że 
głosować będzie za wnioskami komisyi.

Po przemowie C z a y k o w s k i e g o  zabiera 
głos p. H n p k a  w sprawie osobistej. Poczyna 
jednak krytykować Wydział krajowy tak dosa 
dnie, że marszałek grozi mu odebranirm głosu 
Przemawiali dalej pp. S t y ł a  i V a y h i n g e r ,  
poczem przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
Wydziału kiajowogo z czynności w zakresie 
spraw rolniczych; uchwalono corocznie na prze 
ciąg lat trzeci! (od r. 1900) wstawiać 3000 złr. 
jako subwencję dla komitetu towarzystwa nora 
wy tytoniu; wreszcie uchwalono polecić Wydzia 
łowi krajowemu, aby w porozumieniu z obydwo 
ma krajowemi Towarzystwami rolniezemi i po 
wysłuchaniu opinii krajowej kom;syi dla spraw 
rolniczych postarał się o utworzenie w kraju 
zakładów dla produkeyi nasion zbożowych i pa­
stewnych, a w razie nznauej potrzeby wstawił 
odpowiednią na ten cel kwotę w budżet na rok 
1900.

W myśl referatu komisyi szkolnej uchwalono 
wniosek Z o l l a  o wezwanie do rządu, iżby eo 
najrychlej przystąpił do przekształcenia rszKoły 
sztuk pięknych w Krakowie na „akademię".

Uchwalono następnie wnioski kuinisyi admi­
nistracyjnej (ref. p Dworski), aby wezwać rząd
0 zasiłek ze skarbu państwa d i budowę koszar 
Si?, wciska i aby unoważuić Wydział krajowy 
d . ".awarcia umowy z ministerstwem wojny o
1 u Iowę krytej ujeżdżalni przy koszarach kon­
nicy tn  Wnlce.

W myśl decyzyi komisyi szkolnej uchwalono 
przejść ao norządku dziennego nad wnioskiem 
p.  J a b ł o ń s k i e g o  o założenie seminarynm 
nauczycielskiego żeńskiego w Krakowie, pole 
cono jedynie w ttj sprawie zainieyować roko 
wanie z gminą miasta Rzeszowa.

Ostatnią sprawą, jaką zajmował się dziś Sejm 
było sprawozdanie komisyi szkolnej o s t a n i e  
s z k ó ł  l u d o w y c h  i s e m i n a r y ó w  n a u  
c z y c i c l s k i c h  w r. 1897/8. Przemówił refe 
rent C z a r t o r y s k i ,  poczem zapisali się do 
głosu: O k u n i e w s k i ,  C i e l e c k i ,  Wojciech 
D z i e d u s z y c k i ,  B e r n a d z i k o w s k i  i Su 
l e s k i .

O k u n i e w s k i  uskarża się n& takie inter 
pretowauie ustaw szkolnictwa, że staje się ono 
krzywdzącem Rusinów. Mowea przedstawia bi­
lans krzywd, Rusinom wyrządzonych. Twierdze­
nie komisyi, jakoby szkół ruskich było więcej, 
niż pdskich, jest nieprawdą. Jest tak, ale tylko 
na papierze. Mowea domaga się, aby Rada 
szkolna bardziej przestrzegała równonprat, nienia 
Kasino w i oświadcza, ze będzie głosował prze­
ciw wnioskom komisyi szkolnej.

C i e l e c k i  wyriża zadowolenie, że w temi 
na yach nauczycielskich taką kładą wagę ua 
studyum rolnictwa Stawia rezolucyę o zwołanie 
ankiety, któraby konkretne przedstawiła wnio­
ski w sprawie nauki rolnictwa w seminaryach 
nauczycielskich.

W. D z i e d u s z y c k i  podnosi, że u nas istnie 
je wielka dysproporeya między szkołą a tem, 
co sobie wyobrażamy pod tem pojęciem. Powinno 
być inaczej. Muwca podnosi wpływ szkół ludo­
wych i z jda pedagogicznego kształcenia nauczy­
cieli; określa charakter internatów miejskich 
i wiejskich i tłomaezy znaczenie ich dla nauczy­
cielstwa.

Następujące w n i o s k i  i i n t e r p e l a c y e  
wniesiono: P. K r e m p a  domaga się wynagro 
dzeda gminie Krawce za wiklinę i mniej suro 
wego wykonywania przepisów o nienaruszanie 
wału na Wiśle, Łęgu i Trześniówce; p. B o j k o  
o nadużycia egzekutorów podatkowych w po 
wiecie krakowsL:m.

O godzinie 2 minut 55 marszałek odracza 
dalsze ODrady i zapowiada nustępne posiedzenie 
na p o n i e d z i a ł e k  o godz. 10 rano.

Lwów, 4 marca. (Telefonem.) Wczoraj wie­
czorem odbyła się w kasynie ziemiańskiem 
k o n f e r e n e y a  r o l n i c z a ,  która zastanawiała 
się nad kwestyą, w juki sposób można podnieść 
dochody z hodowli bydła rogatego.

Nowy Sącz, 4 marca. Dziś rozpoczęła się roz­
prawa przeciw Kazimierzom R o z w a d o w s k i  e- 
m u, który, — jak  wiadomo — strzelił był z re­
wolweru do żołnierza Krischkego. K r i s  eh ke  
stawi! sie n i rozprawie.

Wiedeń, 4 marcą. Wiener Ztg donosi: Mini­
ster sprawiedliwości przeniósł adjunktów sądo- 
wycn Michała Wągiel* z Niska do Kalwaryi, a 
Kazimierza Szostkiewicza z Tarnobrzega do 
Gorlic. Dalej zamianował adjanktami sądowemi, 
ansknltantów Aleksandra Pomietłę dla Tarno­
brzega, Stanisława Lizaka dla Niska, Maryana 
Kwiecińskiego dla Niepołomic, Tomasza Stani­
sława 2 im. Czerwińskiego dla Dukli, dra Sta­
nisława Szymczykiewicza dla okręgu krakow­
skiego wyższego sądu krajowego, dra Stanisła­
wa Wierzbickiego dla Myślenie i Włodzimierza 
Dbałowskiego dla Biecza.

Minister sprawiedliwości zamianował nastę­
pujących ansknltantów adjanktami sądowymi: dra 
Konstantego Jana Liszkę dla Lubaczowa, Leibę 
Marka dla Tłustego, Kazimierza Krzanowskiego 
dla Niemirowa, dra Romana Kuwszewicza dla 
Sołotwiny, Stanisława Gerstmana dla Drohoby­
cza, Waleryana Paczkowskiego dla Peezyniżyna, 
Tadeusza Wolanina dla Zborowa, Mirona Hor- 
dyńskiego dla Jaworowa, Jana Wagnera dla 
Obertyna, Wacława Paklerskiego dla Krakowca, 
Tadeusza Łnczakowskiego dla Zbaiaża, Dyoni- 
zegu Niementowskiego dla H alika, Władysława 
Beckera dla Zabłotowa, Stanisława Slawiki dla 
Uhnowa, Aleksandra Popimci'ego dla Radowiec 
i Leopolda Scbatza dla Wyżnicy.

Wiedeń, 4 marca. (Tdef.) Tagblatt w wieczór- 
nem wydania donosi, że stanowisko namiestnika 
Dal naey , generała D a v i d a ,  jest zachwiane 
z powodu, że nie zwracał baczniejszej nwagi 
na agitacje czarnogórskie.

Tenże dziennik donosi, że car Mikołaj II. od­
wiedzi w tym roku eecarza austryackiego. Na 
przyjęcie gościa odbywają się już przygotowania 
w zamku cesarskim w Lainz.

Zaaar, 4 marca. (Z Ssjmu dalmatyńskiego). 
Z powoau, że do aktów w sprawie wydzielenia 
pewnego powiatn sądowego dołączono pismo na 
miestnietwa do wyższego sądu krajowego, tu­
dzież rozporządzenie ministra sprawiedliwości, 
obydwa w języka niemieckim, kilka posłow u- 
czyuiio rządowi zarznt popierania niemczyzny.

Reprezentant rsądn przypisuje ten wypadek 
przeoczeniu i konstatuje, że w kwestyi języka 
decydujące są przepisy z r. 1872.

Wniosek K ia  i c z a  o wyrażenie rządowi n 
b o l e w a n i a  z p o w o d u  u ż y w a n i a  j ę z y ­
k a  n i e m i e c k i e g o  w k o r e s p o n d e n e y i  
z u r z ę d a m i  p r z y j ę t o  j e d n o g ł o ś n i e .

Berlin, 4 marca. Przy obradach nad budże­
tem ministerstwa wojny wobec wywodów BeLla, 
który przytoszył szereg przykładów złego obcho­
dzenia się z żołnierzami, minister G o s s 1 e r 
oświadczył, iż Beblowi nie chodzi o wyjaśoie- 
oie, lecz o podkopanie powagi arm ii, o ziobie 
nie wyłomu w karności wojskowej i zachwianie 
zaufania podwładnych do przełożonych. Minister 
wyraził się przy tem, iż wedłng jego przekona­
nia, s o c y a l n a  d e m o k i i c y - a  o p i e r a  s i ę  
n a  t a k  b ł o t n y m  g r u n c i e ,  że s i m a  
p r z e z  s i ę  m n s i  u t o n ą ć .

Berlin, 4 marca Kunfsya psi lamentu niemie­
ckiego aia noweli bankowej przyjęła 13 głosa­
mi przeciw 11 poprawkę, mocą której przywilej 
banku państwowego ma trwać do r. 1921, a 
zamiast 10-letniego terminu przedłużenia przy­
wileju ma być zaprowadzony termin 20 letni.

Hamburg, 4 marca. Hamburyischer Correspon 
dent donosi, że załoga osiadłego na mieliźnie 
parowca „Morawia" uCalała i znajduje się na 
Sahlelsland. Drugi sternik okrętowy zmarł. 
Załogę zabrał rządowy parowiec do lalifaxu.

Bruksela, 4 marca. Wbrew pesymistycznym 
pogłoskom o stanie zdrowia królowej, urzędowe 
źródła stwierdzają, że jedt on zaoowalmający. 
Królowa przebyła noc dobrze.

Madryt, 4 marca. Agencya Fabra donosi: Wy­
niku przesilenia nie można nrzewidzieć. Królo­
wa regentka naradzała się wczoraj z S a g a s t ą .  
Królowa pragnie, ażeby Izby nie przerywały 
obrad, dopóki nie nae%pi przyjęcie niektórych 
projektów ustaw, a zwłaszcza raty fikamy a tra­
ktatu pokojowego 

Madryt, 4 marca. S i 1 v e s a otrzymał od kró 
lowej misyę utworzenia nowego gabinetn. Kor 
tezy rozwiązane będą z k o ń c e m  k w i e t n i a .

Madryt, 4 marca. Szef eskadry, która była 
pod Manilą, admirał Muntejo i szef arsenału 
z pod Gavite Sostoa, z o s t a l i  w c z o r a j  a i e  
b z to w a n i .  Dziś ma być uwięziony gen. L i­
n a  t e s.

Paryż, 4 marca. W sferach dyplomatycznych 
utrzymują, że konfereneya pokojowa zwołana 
będzie między 15 a 20 kwietnia. Zaproszenia 
mocarstw wysłane będą już w czasie najbliż

TslaęraficzM I M i IidIczm

w iadom ości „Nowej Reformy".
Lwów, 4 marca. (Telef.) U posła Abrahamo- 

wicza zjaw ia się depntacya, złożona z pp 
Władysława Gniewosza, Frommla, dyrektora 
szkoły dublańskiej Mikołaja Reja, Paygerta i 
‘ ‘sU Jewskiego w sprawie podatku rentowego i 
zarobkowego od gorzelń. Przedstawiła postulaty 
w kierunku łagodniejszego zastosowywania u 
stawy P. Aorahamowiez przyrzekł w Wiednia 
odnośne poczynić kroki.

LWÓW, 4 marca. (Telef.) Galicyjskie Towa­
rzystwo p r o d u c e n t ó w  t k a n i n  odbyło wczo­
raj walne zebranie pod przewodnictwem Krzy- 
sztofowicza.

Bombaj, 4 marca. Według telegramu, nade­
słanego z fortu Paraczinar w dolinie Kuram, 
oddział brytyjskiego wojska, posiłkowany przez 
500 tubylców, przyjaźnie dla Anglii usposobio­
nych, napadł na plem ę Kszamkanni. Anglicy 
odnieśli zwycięstwo, położywszy trapem 8 nie­
przyjaciół, a 100 wuUwszy do niewoli. Zburzo 
no 9 wsi i zabrano 3000 sztuk bydła. Po stro­
nie angielskiej znajduje się tylko dwóch ran 
nych.

San Franolscu, 4 marca. Okręt transportowy 
„Portland" odjecLał stąd do Manilli, wioząc na 
pokładzie rekrutów i prowiant dla wojska na 
Filipinach.

Choroba papieża.
Rzym, 4 marca. Dr L a"p o n i donosi do dzien­

nika Don Chisciote, że operaeya była konieczną, 
bo eysia przeszła w stan zapalny. Skutek uspra 
wiedhwił zresztą operację.

Rzym, 4 marca. P a p i e ż  p r z e p ę d z i ł  n o c  
d o b r z e .  Jeżeli kuracya w równie pomyślny 
sposób nadal będzie postępować, co jest bardzo 
możliwe, to od jutra nie będzie się wydawać 
urzędowych biuletynów

Rzym, 4 marca. Stan zdrowia papieża polep­
szył się znacznie. Rana goi się per primam, a 
ciepłota ciała zbliża się do prawidłowej. Papież, 
który odzyskał t>wą dawną rzeżwość, kazał so­

bie wczoraj przynieść z ugrodn dwa bnkiety 
białych gwożdz.ków i róż i dał je  na pamiątkę 
lekarzom, mówiąc, że dzień ten za wolą Boga 
nie będzie ostatnim duiem jego życia Zapyty­
wał lekarzy natarczywie, kiedy będzie mógł 
wstać, a gdy dr. M a z z o n i odrzekł, że w naj­
bliższym dniu, jeżeli ściśle przestrzegać będzie 
przepisów lekarskich, śmiał się z radości.

Kzym, 4-go marca. Dr. Mazzoni opowiada, że 
gdy lekarze złożyli papieżowi gratulacyę w 90 
rocznicę nrodzin, rzekł tenże: „Gdy się ma lat 
90, nie bierze się takich życzeń na seryo". — 
Potem kazał dać lekarzom bukiety dla ich 
rodzin.

Noe spędził papież spokojnie. O godzinie 3 
wynosiła temperatura ciała 37°, tętno 70.

Rzym, 4 marca. Agencya Stefani’ego donosi, 
że lekarze rokują pap.eżowi jeszcze długie życie.

Rzym, 4 marca. Agencya S te f ani'ego donosi: 
Papież napisał poemat o podobnej chorobie, 
która nawiedziła papieża Klemensa XII. Pod­
czas porannej wizyty lekarskiej odczytał go do­
nośnym głosem. Lekarze z naciskiem polecili 
choremu, ażeby się wystrzegał wszelkich wzru­
szeń, jeżeli chee w przeciągu pięciu lub szesciu 
dni przyjść do siebie, poczem papież przyrzekł 
zastosować się do poleceń lekarskich.

Rzym, 4 marca. Z powodu rocznicy koronacji 
papieskiej, gwardya watykańska wywiesiła da­
gę, a wojskowe oddziały noszą tak zwaną pół- 
galę.

Sekretarz stanu, kardynał R a m p o 11 a, przyj 
mował, jak zwykle, w piątek ciało dyploma­
tyczne.

Rzym, 4 marca. Dr. M a z z o n i  opowiada, że 
to jest dowodem niezwykłego zdrowia, jeżeli n 
starca dziewięćdziesięcioletniego sprawa gojenia 
postępuje raźniej, niż u mężczyzny, będącego w 
pełni sit. Wygląd papieża na pierwszy rznt oka 
bardzo go zawiódł, ale teraz nie widzi powoda, 
dlaczego paeyent nie miałby osiągnąć jeszcze 
podeszlejszego wieku. Trudno wyobrazić sobie 
większą energię życiową nad tę, która się kry­
je w tem chodem, prawie przeżroezystem ciele.

Rzym, 4 marca, g o d z i n a  10 m i n u t  50. 
P a p i e ż  w s t a ł  z ł ó ż k a ,  lekarz Mazzoni 
pozwolił na to pod warunkiem, żeby papież nie 
chodził, lecz Ubiadł w fotelu. — Papież objawia 
wyśmienity humor.

Kolonia, 4 marca. Koln. Ztg donosi z R z y  
m u , że Bprawozdania. lekarskie przedstawiają 
chorobę pipieza w znacznie korzystniejszem 
świetle, niż była w rzeczywistości. Lekarze 
stwierdzali powracającą febrę i upadek sił; do­
stojny paeyenl zachowywał się niepokojąco.

Trybunał kasacyjny w Paryżu.
Paryż, 4 in&Tca. Połączone wydziały trybu­

nału kasacyjnego, w myśl nowej procedury re­
wizyjnej, mają zebrać się dzisiaj na pierwsze

Dr. D. Stembach
mieszka obecnie

przy ul. Kolejowej L. 3
i ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 

od 2—4 pop. 535 3 4

Pierścionki zaręczynowe!!! Obrączki śiubneil!
Znane z dobroci i regularności 
chodu zegarki prawdziwe ge­
newskie. zegary ścienne pendu- 
łowe i budziki, oraz wyroby 
złote i S reb rn e  urzędownie stem­
plowane poleca najtaniej i w 

wielkim wyborze

Emil Goldwasser
w Krakowie

u l .  G r o d z k a  N r .  5 8 .
Ilustrowane cenniki na żądanie. — Zlecenia zjpro- 

wineyi odwrotną poeztą. 182 1920

Przeciwko Lidze patryotów.
Paryż. 4 marca. Z polecenie sędziego śledczego 

P a s q n e s ’a wczoraj rano ndał się wyższy n- 
rzędnik policji do drzędu pocztowego i skoDfi 
skonał tam nieodebrane dotychczas l.siy Ligi 
patryotów, pisane do członków przna pogrze­
bem prezydenta Faurtfa.

Proces Plcąuarta.
Paryż, 4 marea. Wczoraj toczyły się w dal­

szym ciąga obrady karnego wydziału trybunału 
kasaeyinego w s p r a w i e  P i c q u a r t a .  Gene­
ralny prokurator M a n a  u wypowiedział mowę, 
niepuzbawiooą ironicznych aluzyj. Bronił on 
zręcznie sędziów karnego wydziału przeciwko 
„. rzutowi, jakoby z umysłu przewlekali sprawę 
P i c q u a r t a  i po wyłuszezeniu argumentów 
prawnych oświadczył się za uznaniem konne 
ksyi sądownictwa cywilnego z wojskowem eo 
do wszystki :h punktów oskarżenia przeciwko 
Picqnartowi i za b e z w z g l ę d n e m  p r z e k a ­
z a n i e m  j e g o  s p r a w y  s ą d o w n i c t w a  
c y w i l n e m u .

Około południa trybunał udał się na naradr 
Po Lilkogodzinncj naradzie trybunał powziął 
następującą decyzję: Co do czterech pierwszych 
punktów oskarżenia (1. fałszerstwo, 2. ożywanie 
fałszywych dokumentów, 3. wydanie adwokatowi 
Lehlois aktów sprawy Dreyfusa, 4) wydanie 
aktów sprawy Esterhazego) zachodzi wypadek 
konneksyi, bu wszystkie te pnnkta dotyczą 
sprawy Dreyfusa i Esterhazego. Co do tych 
punktów wiec P i c q n a r t ,  zarówno jak Le- 
b 1 o i s mają być powołani p r z e d  c y w i l n ą  
I z b ę  o s k a r ż e ń .  Natomiast co do dwóch osta 
tnieh punktów (sprawa poczty gołębiej i sprawa 
Buulot; należy nznać kompetencyę sądu wojen­
nego.

Skutkiem tego wyroku P i c q u a r t  ma  b y ć  
w y d a n y  z w i ę z i e n i a  w o j s k o w e g o  Dą 
d o m  c y w . l n y m ,  ponieważ pierwsze cztery 
punkty są ważniejsze i ewentualnie pociągają 
za subą większa karę.

Fallieres —  prezesem senatu.
Paryż, 4 marca. W senaeie odbył się wczo­

raj, wybór nowego prezydenta na miejsce Lon-  
b e t a. W pierw szem głosowaniu F a 11 i ć r e s 
otrzymał 96 głosów, C o n s t a n s  84 głosów, 
F r a n c k  C b i u v e a u  50 głosów i P e y t r a  1 
25 głosów.

W śdślejszem wyhurze wybrany został F s i ­
l i ć  r es 151 głosami przeciw C o n s t a n s o m i ,  
który otrzymał tylko 85 głosów.

Dymisya Klejgbtsa.
Petersburg, 4 marca. Krążą tu pogłoski, że 

e a r jest bardro niezado* olony z zachowania 
się policyi w sprawie zaburzeń uniwersyteckich. 
Podobno gradonaczalnik generał K 1 e j  g e 1 s ma 
otrzymać dymisyę i zostanie gubernatorem W 
Kazaniu, eo byłoby widocznym objawem nie­
łaski.

N A D E iliA S E .
(Artykuły w 1yn> dziale nie pookodi* 

od Redakoyi.)

Dr. Julian Gertler
otworzy! k a n c e la r y i*  a d w o k a c k ą

w Krakowie, w Rynku głównym I. 8.
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44 25
6 67

132 60
63 40

157 50
324 _
278 76
245 75
20t _

BE 7-
255 25

3466 _
8&9 60
242 80
189
3 27 37%

169 65
169 30
a n 36

101 25
95 50

231 _
216 50

18 10
18 40

— —

I. Walsty.
Ruble p a p ie ro w e ..........................
Marki n iem ieck ie ..........................
Franki pap ierow e..........................
80-to frankówki w złocie . . .

II. Hity Żuta war.
5% Listy zaet. piero Banku hlp. 
41/, > L aty zastawne Banku hip. 
4 *  „
41l%% Luty zastawne Banku kiąj 
4% n n n

L*jty zast. gal. Tow. kredyt.
ziem. nieok....................................

4 * L .  zast. g * T ar. ziem. 41-letnie 
4% L. zast. gal. T. kr. ziem. 5o-letnie

III. Obllgaoya I pnżyezk!
ff ji^jjskie obligacje propinae. 

6 % Pożyczka krajowa , r. 1S73 . 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 

Pożyczka miasta Lwowa . 
5 £  OsjLgaeye komun. Banku k .ij. 
4‘/ ,»  ,  ,
4% Obligacye kolejowe . . .

IV. Lasy.
Losy miasta Krakowa....................

.  „ Stanisławowa . . .

Złr wal. austi
j ła o ł

if7 25 127 75
58 59 15
47 65 48 05

9 63 9 58

100 111
100 15 100 75
90 50 9" 50

100 50 101 50
98 — 98 50

r 50 98 50
97 75 98 7«
95 75 96 75

»8 — 99 —

97 _ 98 —
94 -- 95 —

102 -- 103
100 ro - _
97 50 98 5(1

27 28
54 60

878
—

388 _

205 _ 210 _
210 25 211 25
2V3 £0 §9£ —

V. Akoys.
Akeye Banku ’-edyt. we Lwowie . 

hipot ,  . ,
„ „ ~ dla handlu i
przemyi l _  ą  Krakowie . . .

Akcye kolei K ro k  Ludwika . .
„ kolei Lwów-Czemiowce-Jassy.

Kursa są notowane bez krpor o bieżącego, który się oblicza 
osobno.

Przf ind I zikłiiuh, przf skMkttk i ztplsaek
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej".



4 Nr 58. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 5 Marca 1899.

| t
NAJLEPSZE HYGIENICZNE I

Towary <> omowe j
do celów sanitarnych J

polecają 39 43 0 p
R e i m  i  S p ó ł K a  I
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B. |

Cenniki darmo.— W ysyłka dyskretnie. ^

Zarząd masy konkursoyej „Kraj swego 
Towarzystwa handlowego w Krakowie" 
rozpisuje niniejszem licytacyę ofertową 
na sprzedaż ryczałtową za gotówkę 
wszelkich zapasów towarów, znajdują­
cych się w lokalu handlowym upadłego 
Towarzystwa (Rynek główny Nr. 26) 
a m.anowicie: płócien, perkali, materyi 
bawełnianych i wełnianych, gotowej bie­
lizny męskiej i dan skiej, bielizny stoło­
wej, kap i serwet jutowych, konfekcyi 
damskiej, gorsetów, wyrobów pończo­
szniczych, parasoli, parasolek, rękawi­
czek, kołder jedwabnych i wełnianych, 
kocyków i t. d. pozycyami 1 do 5588 
włącznie inwentarza masy konkursowej 
objętych i według tego inwentarza na 
48650 złr. 2 kr a. w. oszacowanych, 
oraz urządzenia sklepowego wraz z ka­
są ogniotrwałą i z urządzeniem gazo- 
wem. pozyeyami 5606 do 5676 włącznie 
inwentarza konkursowego objętego i na 
687 złr. a  w oszacowanego.

Oferty zaopatrzone znaczkami stęplo- 
wemi na 50 kr. a. w. z wyłączeniem 
wadyum w wysokości 5 °/0 sumy ofia­
rowanej w gotówce, w książeczkach 
miejscowych kas oszczędności lub w pa­
pierach nadających się do lokacyi fun­
duszów pupilam ych, a według kursu 
dziennego obliczyć s.ę mających, nale 
ży wnosić najpóźniej do dnia 13 
marca b. r., godziny 12 w po­
łudnie na ręce zarządcy masy 
Dra Kazimierza Smolarskiego, 
adwokata w  Krakowie (ulica 
Grodzka Ł. 15), gdzie także można 
przeglądnąć inwen'arz konkursowy i 
zasięgnąć innych żądanych wyjaśnień.

Zarząd masy zastrzega sobie prawo 
wyboru między wniesionemi ofertami 
jak niemniej prawo nie przyjęcia ża­
dnej z nich.

Zarządca masy.

i
4
4
4
4
4
4
4
4

Franciszek Cembronowicz
MAJsTEK SZEWSKI L

Kraków, Rynek gł. 9, £
przyjmuje wszemie zamówienia na obuwie a  
damskie i męskie, robiąc takome z oo- 
brego materyału I po cenach zniżonych, V
począwszy od złr. 3 '50 damskie Buciki, A 
od złr. 4 '50 męskie, a buty od złr. 9 50 
i wyżej, stosownie do wymagań — oraz TT 
przyjmuje kalosze do naprawy. 178 16 0 A4

W Oświęcimie
j e s t  do sprzedania ta m o  z w o ln e j 
r ę k i  ogrod 4.120 mtr.s mający, 
przytykający bezpośrednio do 
dworca kolei północ., nadający 
ilę pod budowę iabryki — i dom 
p rz y n o s z ą c y  ro c z n ie  41)0 k o ro n  c z y s te g o  
d o c n o d u  *—  W ia d o m o ś c i  b liż sz e j u d z ie li  
w ła śc ic ie l Kar o l  Ka s c hny ,  Oświęcim, 
d w o rz e c  k o le i p ó łn o c n e j .  421 4 5

Zgrzebło „Reform“
„pi-zyjaciel zwierząt44

jest bezwątpienia najlep- 
szem , w użyciu najtań- 

sznm zgrzebłem. 
Bardzo wielka ochrona 
kansczy, zg . a nie rani, 
nawet najdelikat. skóry, 
najczulsze zwierzę stoi 
spokojnie ; szybkie i zu­
pełne usunięcie kurzu, 

brudu i sierści.
Nie potrzeba się męczyć. Zęby się nie za­
pychają. Samo się czyści. — Cena I złr. —
Po otrzymaoiu 1 złr. 20 cent. opłatnie. Za 

zaliczką 1 złr 40 cent. 454 2 3

M . F e l t h ,  W i e d e ń ,  
II., Taborstrasse Nr. 11/B.

NAKŁADEM I STARANIEM
Zjednoczonia Towarzystw Młodzieży Polskiej zagranicą

wydaną została heliograwiura z rysunku L. Horowitza

Adam Tlickiewicz.
Format 6 0 x 7 5  ctm. Wielkość postaci do kolan.

C e n a  5  f r a n k ó w .
Wysyłka za zaliczką na koszt kupującego. — Przy odbiorze większej ilości

egzemplarzy odpowiedni opust.
Zamówienia adresować należy: Zurich (Schweiz), Platenstra ue 

„Tereln poln. Studlb-«nden“ dla Zarządn Z— nia. 400 3 4

Do Ameryki
a mianowicie d o :

Kanady, Nord-Dakoty, New-Yorku, 
Bostonu, Philadelphii, Baltimore, 

Teksas itp. 4 3 1 3 1 0
przewozi posp. i pocztowemi parowcami 

n a j t a n i e j  "W
rządownie koncesyonowane

„ A n g in  -  b o n t y  n e n t a l n e  
b i u r o  p o d r ó ż n e "

w Rotterdamie, 6lushaven 24, Holland.
Podróż morzem tylko 5 do 5 7* dni

Za pośrednictwu*- każdej kalęgarnl nabyć mo 
żna działko radcy Sanitarnego Dra Miillera, 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym.

Dziełko to, odznaczone nagrodę pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu.

Przesyłk i w kopercie za 60 ct w z n iż ­
kach listowych. 138 10 52

Curt Rober, Braunschweig.

Maszyny do koSZCIlifl.
trawy, koniczyny i (boża ® W W i l W U ł l i

S S S i k o s z e n l a
JjJg;1* 1" .™ .  s ia n a

umożliwiają bardzo wielką oszczędność na pracy, czasie i pieniądzacn.

Ręczne p r a s y  d o  s ia n a  i  s łw m y , 1 n s k a c z t-  U n k n r n d z y ,  
m a s z y n y  d o  m ł ó c e n i a ,  k i e r a t y ,  t r y e r y ,  m ł y n k i  d o  
c z y s z c z e n ia  z b o ż a ,  p ł u g i ,  w a lc e ,  b r o n y  i  s i e w n i k i ,
wyrabia i dostarcza z poręczeniem w najnow., wybornej, za najlep. uznanej konstrukcyl, firma

P H .  M A Y F A R T H . &  C o . ,
ces. król. wył. uprzyw. fabryki gospodarczych maszyn, 397 3 6

w W IE D N IU , 1., Taborstrasse Nr. 76, 
odznaczone przeszło 400 złotem i, .re br. i bronz. m edalam i.

Obs; erne katalogi i liczne pisma z uznaniem za darmo. — Zastępcy i odprzedający pożąuani.

►
W
W

N ajw yższe o d zn aczen ia .
1 0  z ło ty c h  m ed ali.

ZYGMUNT FLUSS
pierwszorzędny zakład 

parowej farbiarni,
chemiczna 
Pralnia

u b io ró w  i m ate ry jw sze lk ieg o  
ro d za ju .

Fabryka: Berna Zeile 38
T e c.> ti 213 U 5 7 u.

m ; >.i 
W ' \ te -  :

Uf łacna filia1 w K rakow ie  tylko przy ni. Iw. K rzyża  poi1 Ł . 7, 
nldollO lilio i we Lw ow ie  tylko przy ul. Sykstusklej pod  L, 30.

Zamówienia z prowincyi wykonuje elę skrupulatnie. 4 0 2 12 
W obec nadużyć proszą dokładnie uważać na mój adres;.

Acetylenowy przyrząd bezpieczeństwa.
Patentowany v»e vszystk:ch cywilizowanych państwach 

Przez władze uznany za zupełnie bezpieczny 
Nadaje się wybornie do oświetlania całych m iejsco­
wości, uzdrow isk , fab ry k , zamków, w ll, 
b o le li, szpitali, dworców kolejowych itd 
Acetylen jest rietylko najpięknlej&zem , ale także 

i a a l t a ń s z e u L  ś w i a t ł e m  I 
Dokładne prospekty, kosztorysy oraz uznania opłatnie.

Odpowiedni zastępcy poszukiwani. " D U  
Przedsiębiorstwo oświetian'a gazowego 

A  1 b  e  r  t  I .  a  n  a  a  n  , 
wiLUtN, VIII., Schlosselgasse Nr. II. 53 . 2 5

CHRISTOFLE <& Cis
C. i K. NADWORNI DOSTAWCY,

W i e d e ń ,  X., O p e r n r in g  5 ,
P o d  gw arancyą grubo p laterow ane serwisy 
1 naczynia stołowe, kasetki do w ypraw  śln> 
hnych, tace, spodeczki do herbaty 1 kawy, 

i t. d., w wykonaniu od skromnego do najwspanialszego.
Osobliwe przybory d la  hoteli, restauracyj 1 kaw iarń , 

jakoteż d la  pensyonatów i menaży wojskowych.
Podkład z Maługo metalu. “  “  “ t e

pełne nazwisko znak fabrycznyznak fabryczny
Jedyne zastąpienie praw dziw ego srebra

12 łyżek stołowych 16 złr. 50 ent.
12 wideley stołowych 16 „ 50
12 noży stołowych 17 , —
12 wjdeley deser. . 15 „ —
12 noży deser. . . 15 „ —
12 łyżeczek do kawy 8 „ 50

lilustrowane cenniki za darmo.

12 łyżeczek Mocca . 6 złr 50 cnt 
1 chochla do zupy 5 „ 50 „
1 chochelka do mleka 3 ,  20 „
1 łyżka półmiskowa 4 „ — „

12 podstawek pod noże 8 „ 25
1 widelec półmisk. . 5 „ 50 ,
1 „ Jo ptaszków 1 „ 50 „

Do nabycia po cenach fabrycznych w K rak ow ie  u A. B laslona, K. Czaplickiego, 
i W. Głowackiego.____________________________________________________________ 92 13 16

w W I E D * l i l \ r ™ “ “  •
T Z y lT Z  9.

masVvn A ł  WSZelk‘eg° rodzaju

°  w y r o b u  n a r z ę d z i .

D otąd  nleprzeAcIgniona O K Y U IN A L N 4

Kuntzegn brytwanna
uznana za najlepsze naczynie do pieczenia i gotowania.

Około 400.000 sztuk w użyciu 443 t> 10 Cennik za darmo.
Chr. G arm s, Podmokle n. Ł. ( B o d e n b a c h  a . E . )

___________Fabryka pieców żelaznych, kominków i t. d.__________

BYDLĘCE
POMOSTOWE 
DZIESIĘTNE 
SETNE 
BALANSOWE 
APTEKARSKIE 

i  t . d .

C. i k, nadworny dostawca . I f t ,
J ó z e f

F L 0 R E N Z
w Wiedniu, I., Rothenthurmstr. 26.

UPRAWY uskutecznia szybko.
Telefon 6065. 395 5 0

D o s t a ć  m o ż n a  w s z ę d z i e . 118 11

Uznany za najlepszy środek do czyszczenia zębów.

R e g e n t

w s z y s t k o  548 2 20 
p r z e w y  ż s z a j  ą c y !

Bock & Hollender, III., Hauptstrasse 72, Wiedeń.

F a b ry k a  a k u m u la to ró w
&  l a h % 9 T A O B E A T J p o d

  M a r y e n ń a ń e m .
OStlbliWOŚĆ1 Ulepszone akuiualatory plantowe do szybkiego 

1 ładowania i wyładuwania, dla urządzeń nieruchomych
i przenosić się dających , podług patentu i przywileju D. Lehmanna i Manna 

Istotne podwyższenie rentowności istniejących urządzeń przez 
tanie nagromadzenie energii elektrycznej, jakoteż bardzo korzystne obciążenie 
przy zmieniającej sile w ruch wprawiającej.

Bardzo korzystne wyzyskanie sił wody do taniego wytworzenia 
elektrycznego prądu do przenoszenia światła i siły. 442 4 6

J f a j  w y ż s z a  d z ia ła ln o ś ć .  J f a j t r w a ls z e  w y k o n a n i e .
Jak najdalej sięgające poręczenia na wiele lat.

P r z e d o s t a t n i  t y  d z i e ń .
1. Słdw. wyqr.
 2.............. 25.000 „ „
 3..............  10.000 „ „
gotów ką z odciągnięciem  20  % .

iiapiem  
18 m a rc a  1 8 9 9

dn ia

Losy wiedeńskie po 50 cent.
polecają w J t r a k ó w  i e  : Józef Altstadter, Juda Birnbaum, 
Bracia Eibenschutz, Karol Gottlieb, J. M. Grajower, A. Holzer, Józef

Landau. Józef Lauer 409 14 o

Telefon I 
Nr. 2020. Pierwsza cz&sta fabryka Adres na listy i te- 

legiamy > „Narodni 
pędnik Praha.“

ołówków, atramentu, rączek do piór 1 laku pocztowego, 
wielki skład angielskich piór i gum ao wycierania,

  poć firmą __

*T Narodni podnik ̂
o b c l io d n t  a  p r u m y s . lo v y

(przedsiębiorstwo narodowe, handlowe i przemysłowe) zarejestrowane t. ograniczoną poręką, 
-to P radze, XX., ul. SkolakA 28, 

poleca swe bez wady i tanie wyroby, za których dobroć ręczy.
Największe odznaczenia: Największe o d lic z e n ia :

1) Państwowy medal srebrny. 3) Medal srebrny król. głów, miasta Pragi.
2) Dyplom honorowy „Narodopisnć ystavy 4) Dyplom honorowy „Ustrsedniho hospodór- 

Cesko-slovanske“ w Pradze r. 1895. skeho spolku pro kral. Ceske.“
W KruKowie na składzie a firm :

Stanisław R arliń sk i, Sakienntce.
Jan Fischer i Sp ó łk a , lin ia  C!—D ,  P a ła c  Spiski.
J. K . Orzechowski, ul. D łu ga  Nr. 4. 4.3 3 3

 - ~  Cenniki i wzorki na żądanie d a r m o  i o p ł a t n i e .  . r "V---------

p lG O M O W E  O T R ^ i

'Z  Z M M S E H  F D i M M E M 1
d / i a ł a j ^  n a  s k ó r ę  n a d a j ą c  
e l a s t y c z n o ś ć ,p i ę k n ą  p ł e ć  i  

m ło d z ie ń c z ą , ś w ie ż o ś ć .  
Z a s tę p u ją  zupełm em ydła  i  p u d e r .  

WYŁĄCZNY WYRÓB

M . (M o ts c h s , i f ó
r W  WIEDNIU I. LUGECK NŹ3. .1 
m jn w in c y jł  w w iętezych rndgarynacli panfameryi^

4 14 15

2 podwójnym 
łańcuszkiem 

tylko

złr. 525.

Wszystkim fachowcom i każdem u, kto potrzebuje dobrego 
zegarka, podaję do wiadomości, że objąłem wyłączną sprze­

daż świeżo wynalezionych jubileuszowych

złocistych zeyarków remontoar
z precyzyjnem wnętuem Beform , znakomicie ule- 

pszonem.
Zegarków tych, opatrzonych podwójną kopertą, wsku­
tek ich ozdobnego i eleganckiego wykonania , nawet 
znawcy nie mogą rozróżnić od prawdziwie złotyc-h. 
Cudnie cyzelowane koperty bezwarunkowo nigdy nie 
ulegają zmianie, a za należyty chód daj® się trzech­

letnie poręczenie na piśmie.
Cena wraz z pięknym poowójnym łańcu­

szkiem złocistym 
t y l k o  z łr .  5*25.

Do każdego zegarka skórzane puzderko za di.; ino. 
Nabywać można wyłącznie przez główny skład

A l f r e d  F i s c h e r ,  Wiedeń, I., Adlergasse 10.
Wysyłka za zaliczką. — Za niestosowne zwrot pieniędzy. 351 6 6

A P T E K A R Z A  S C H N E ID a

z i ó ł k a
,p r z e c i w

K A S Z L O W I

i proszki przeciw katarowi
wyrobu

apteki sw. Jerzego,
W i e d e ń ,  T/a, W D n m o r g a  le  8 8 ,
przyrządzone podług przepisu iekirskiego, 
d o b r o c z y n n e  s ą  d l a  o r g a n b w  o d ­
d e c h o w y c h ,  u s u w a j ą  f l e g m ę ,  u -  
A m i e r z a j ą  k a s z e l ,  łagodzą chrypkę i 
A s a w a |o  d r a p a n i e  w  g a r d l e .  — 
Proszki 50 c t . , a należące do tego ziółka 
50 et., pocztą o 20 ct. więcej na opakowanie 
(bez opłaty pocztowej). Wysyła się pocztą 

najmniej 2 paczki.
S t .  G e o r g s - A p o t h e k e ,  Wiedeń, V/2, 

Wlmmergasse Nr. 33.
W Krakowie w a „e^e E. H ellera . dawniej 

Stockmara.
Zwracać uwagę na znak ochron, i żądać zawsze 
środków przeciw kaszlowi z apteki ś. Jerzego
Ogłoszenie to nałoży w yciąć  

i zachować. is6 11 o
1 I ......  — —

F. LORD,
Kraków,

g e n e ra ln y  z a s tę p c a  Państwowych fabryk 
broni™Steyer“, p o s z u k u je  d la  s p rz e d a ż y

ro w eró w "  “
zastęp có w  w miastach prowincyonal, 

zachodniej ualieyl. 566 2 3

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 153 46 0

W .  1 1 4i In k i
w K r a k o w i e ,  S u k l a n n l c s ,

handel żelazny.

Drzewka
owocowe i ozdobne , r ó ż e  ,  dahlie , mieczyki 
i t. p , tudzież narzędzia ogrodnicze, «w sy  
do siewu , ziem niaki — poleca Jul. b i‘. 
Brun ick i w P.»-fkorcach, p. Stryj.

Cenniki za darmo i opłatnie 1! 498 4 20

Do sprżedania
t r z y  n o w i  r e a l n o ś c i  w  K r a k o w i e ,
z Komfortem oudowane, w głów ulicach, ollsko 
plant położone. Wiadomość w kancelaryi D ra  
K a ro la  Kepkowsklego w K rakow ie  
przy ulicy Pose lsk ie j. 149 22 25

otrzymuje się przez użycie Kremu (VSno« 
wego J. Wiśniewskiego, który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje . Wjjgry 
I wszelkie wyrznty, czyniąc płeć piękną, białą.

W Krakowie skład: J. Wiśniewski. Stra- 
doin 7 ,  droguerya; w« L w o w i e :  Fridrich 
i Beacock, ulica Hetm mska Nr. 4 ; W B o ­
chni: Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiać uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem Jakóba W iśniewskiego, magistra farma- 
eyi“. Słoik 60 centów. 35 36 0

P o s z i f  V I

w Krakowie
b e z  w i l g o c i ,  d o  k u p n a .

Z g ł o s z e n i .1, t y l k o  l i s t o ­
w n i e  p o d  N .  l O O  p r z y j ­
m u j e  A d m i n i s t r a c y a  „ N o ­

w e j  R e f o r m y . u 516  5 o

Do wynajęcia od 1 kwietnie 
na cele handlowe

I .  p i ę t r o

p r z y  u l .  G r o d z k i e j  N r .  1 4 .
s k ł a d a j ą c e  s i ę  z  8  p o k o i  f r o n t o ­
w y c h  , 2  p r z e d p o k o i  i  k u c h n i .  —  
W i a d o m o ś ć  w  M a g a z y n i e  f u ­
t e r  A .  J a c h  i ni!-, k ie g o  t a m ż e .  

558 2 5

t  K o t w i c a .
Łiaimeot.Gapsicicomp.

z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakemlte limie- 
rzaj.u,* ucieranie; po oenia 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do aa- 
bycia »• wszystkich aptekach, 
logo
HWHMluie ritMwę|ę faodka 

domowego
należy zawsze żądać tylko 
w Iwtelkaoh •ryglnalnyoh z 
naszą ochronną marką „Ko­
twicą1 z apteki Błobtera i z 
przezornością uznawać ;y lto  
butelki z tą marką jako 1 ' “** 
wvreb oryginalny.
Apteka Rlektin Ml Hityi 

n r  • Priln.
ĘąąjęjĘjęjęj^ f

23 W

18295385
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Nowości w materyach modnych
na PORĘ 1899 r.

DOM TOWAROWY

Lessner
w W ied n iu , V I .,  m ariah ilferu tran n e § l - § 3 .

7 R T A P  ■ ilustrowane katalogi wysyła się na
/ j I > J A M Y  i  i w ;  l > l i i v  p r o w i n c y f , na żądanie jak naj­
chętniej za darmo i opłatnie. —  W interesie moich P- T. Odbiorców 
proszę najuprzejmiej przy zamawianiu próbek podać w przybliżeniu 

rodzaj i cenę żądanych m ateryj, gdyż wtedy można wysłać do wyboru tern obfitszą ilość
żądanych gatunków.

Ważne!

Najświeższe, gładkie, prążkowane, jakoteż w kratkę modne materye, 115 cm. szerokie, za 
metr 60, 65, 75, 78, 80, 85, 90, 95 et., złr. 1-—, 1-05, 1*10, 1*30, 1*35, 1*50 itd. itd. (na 
wskroś piękne nowości w najlepszych gatunkach).

Podwójnej szerokości, piękne modne materye, za metr 44, 55 ct 
Angielska uiaterya letnia Coachman, 115 ctm. szer., za metr 86 ct.

TYROLSKIE PA KŁAKI (lodeny) w licznych gatunkach.
H I A T I I R T F  T 1U  P R A W A  w niezmiernym wyborze, jak: lewanLyna, batyst, muślin,

^ * ! * » I *1 W  r n A I M u l  satyna atlasowa, zeiÓr, nawskróś o szczegćnie pięknych, 
najnowszych deseniach i najmodniejszych n a j l e p s z y c h  gatunkach. Śliczne wykonanie!

Ostatnia moda: Angielski, wspaniały zebr, w praniu nie pełznący, za metr 36, 45, 48, 50,
52, 58, 60, 65, 75, 80 ct. itd. o najpiękniejszych deseniach.
A 'W "BT1 K T  R b  1 1 T a  we wszelkich rodzajach, w najpięknie szem, naj-

1 - J i i  • !  J l i ł P W  A .  H J H  J i i  modniejszem wykonaniu, o najświeższy h dcset 
idach i w wyborny!h jakośeia h.

Ceny i wybór bez konHurencyi!
Najświeższe czesankowe materye Cower-Coat, 115 ctm szer.. za metr złr. 1*30, 1*60; liO  ctm. 

szer. za metr złr. 1-95, 2*10, 2*55; 140 ctm., szer. metr za złr. 2*75, 3-60 (wyłącznie najlep garunki)
Kayć Haute Nuuieaate, ostatnia moda, 120 ctm szerok ie ................................................ za metr Złr, 1*90
Wyborna czesanka modna z jedwabiem, 120 ctm. s z e r o k o ś c i ..................................... za metr złr. 1*95
Modni, czesanka pepita, 120 ctm. s z e r o k o ś c i ......................................................................za metr złr. 1*55
Muślinowa czesanka vigourenx, 120 ctm. szerokośc i......................................................za metr złr. 1.50
Szczególnie polecenia godne piękne, najmodniejsze, wzorzyste materye czesankowe (kamgar- 

nowe), 120 ctm. szer., za metr złr 1*35, 1*45, 1.55, 1*75 (tylko najlepsze wypróbowane gatunki).
Poupeline Łyonais ra.ye, wspaniała moda, 120 ctm. s z e ro k o ś c i  zk metr złr. 2 50
Modna czesanka rayć, bardzo dobra jakość, 115 ctm. s z e r o k o ś c i  za metr złr. 1* —
Angielska nowość, 115 ctm. szerokości za metr złr. 1*15
Bardzo wspaniałe nowości modne od złr. 2*50 do dr. 5*— i t. d. 5fi8

Hnrbata z brodów ! Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego, poleca handel 58 19 O

W. ADAMOWICZA
B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ...................................złr 1.40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak., najlepszej 2.50 
I funt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 8.50 

___________________  * funt „Okruch&w" z najlepszych herbat kwiatowych 1.20
h n rb a ta  Z Brodów  ! Znakomitej Kawy „Ceylon" franco 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9.—

|  k .  / i l l l L I \ N k l  S Ł S T E K S :
poleca wielki wybór lornetek tea- 
tralnyoh 1 p olow yoh , po

bardzo niskich cenach, mianowicie:
Teatralne czarno emal. złr. 3*90, 4 50, 5*25, 6*25 

, niklowane . . złr. 4 -50, 5 25, 5*50
, aluminiowe . . . złr. 6*50, 7’50, 8*—
, oprawa z konchy złr. 6-50, 7*25, 8*—, 101—

Polowe czarno emaliow. złr. 6*75, 7-50, 8*—, 8*50 
„ nikl. 8 szkieł .Alpenglas* złr. 6*—, 8*50
, alumin. 8 szkieł .Alpenglas* złr. 11*—

Ceny rozumią się z skórkow. futerałami 
a przy polowych i z paskiem. 135 19 o 

W agi Yt odne budow lane 25 cm. złr. —*70
0 Q  J . _____

Miary SOto - m etrow e złr. 2*80 do 4 50.

Od dawna ze skuteczności znany dyet. Kosrnet. środek 
(wcieranie) do nadania odporności i siły ścięgnom i mię­

śniom ciała ludzkiego.

k m x d . r  p i y  n
znak węża (płyn dla podróżników).

Przez podróżników, kolarzy i jeźdźców ze skutkiem używany do 
nadania odporności i przywrócenia siły po wielkich wycieczkach.

Cena flaszki 1 złr., 7, flaszki 60 ct. 128 4 o
Prawdziwego dostać można w każdej aptece.

Skład gJ.: Apteka obwodowa Korneuburg pod Wiedniem.
o
*e
IM«030
15 •

1 °42 8.

2  3

1  0

o>

t a  0} 
M 1

I C Z T U i l B U
LUDWIKA FREECE

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 15 i 16,
poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za 

czystość i siłę kiełkowania:
gospodarcze, 
leśne,
ekonomiczne,NASIONA warzywne,
kwiatowe.

CEBULKI i BULWY KWIATOWE, 
SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH, 
KRZEWY OWOCOWE,
RÓŻE wysokopienne i krzaczaste, 
DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE, 
Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY 

ogrodnicze.
Pf* Ceny niższe od każdej konknrencyi 

miejscowej i zamiejscowej.
Cennik ilustrowany, w którym przy każdym artykule 
podaję sposób hodowli — nadsyłam na łaskawe żą­

danie darmo i opłatnie. 266 15 18

Do mojej Szan. Klienteli! |
Niniejszem ośnn*lam się najusilniej prosić, ażeby potrze- ©  

bnych na pore wiosenna i letnia Q
©gar i i i

które potrzebują oczyszczenia lub przefarbowania, nie oddawać 0  
mojemu zakładowi dopiero wtedy, gdy będą potrzebne do uźy- ©  
cia. lecz już teraz mojemu składowi 0

p rzy u l. S zew sk ie j 1 9 , O
ażeby termin dostawy punktualnie mógł być dochowanym, a  

Porządne i trwałe wykonanie zapewnione. 527 2 6 £5
Pierwszy berneński chemiczny

Zakład czyszczenia i farbowania
łt. Tstliorner.

» I O G O © 0 © 0 © I © 0 © 0 0 © 0 © 0 ©

M A T K I
jeżeli eheeeie, by Wasze dzieci były zdrowe, nie kupujcie ple­
cionych wózków. Są one siedzibą chorób zaraźliwych i gniazdem 
pluskiew. Kupujcie tylko hygieniozne wózki, dające się ustawić 
do leżenia i siedzenia, z urządzeniem, które można myć , i pa- 
tentowanemi koszami z metalu. Polecane prz^z powagi lekarskie, 
czystość. Bardzo wspaniałe — Ilustr. katalogi darmo i opłatnie.
L. Baumann, c. ik. właśc. przywileju, Wiedeń. VI/2, Millergasse 6.
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, gdy na jego dnie z drzewa znajduje się 
wypalony znak ochron., jak wyżej. Ostizega się przed lichemi nasladowaniami

Największa
487 4 O

Leśnictwo Za§sów
(o. p. ZASSÓW, stacya koiel i telegr. CZARNA),

wysyła za zaliczka niżej podane nasiona leśne:

N a z w a Siła
kleik.

Za funt
N a z w a Zbiór

Za flint

zł. ct zł P t

Jodła Pinus abias . . . 4 0 ^ _ 20 Grab Carpinus bet . . . Ot) _ łO
Limba Pinus cembra — — 30 Iglicznia Gleditschia . . 00 ---

Sosna pospol. P. silvestris 75% 1 80 Jasion F r xinus exeel. . . — 1*
„ czarna P. Austriaca 80% 1 20 Jawor Acer pseudopl. . . u tr.

ameryk. P. strobus 75% 3 20 Klon Acer platanoid . . ----
Modrzew P. larix . , 45% 1 — Olcha czarna Aluus gł. . — 35
Świerk P. picea . . . . 80 "/o — 60 „ biała Alnus incana -o

S5 I —
Akaoya Robinia po. . . w  a — 30 Orzech ozarny Juglaus nigra — n
Buk Fagas silyestris . . o  • — 25 Wiąz Ulmus i-amp. . . . - 3
Brzoza Betula alba . . . SJ S5 C5: — 25 Żarnowiec Spartium . . SJ -- 40
Dąb tjuercus peduue . . — 6 Jabłka zlarnowkl Q>*i-. 1 —
Głóg Crataegus mon. . . S. -f, — 15 Gruszki ziarnówki ęu 1 50

CENNIK: Sadzonek leśnych, Dr-ew parkowyoh, Krzewów ozdobnych I Roślin pnących
przesyła d a r m o  i o p ł a t n i e  563 1 20

Zarząd leśny Zassów pod Czarną.

szybko się gotuje

^ j o  powiada nam Qutiker? «QuAker Oats wyrabia 
się przez całkowite wyłuszczenie najlepszego amerykań 

skiego białego o w s a . ^ ^ ^ ^ ^ g P r o d u k l  len zawiera 16c/a 
ciała białkowego i powodu wszystkich
swych przymiotów jed ‘ z n a jw y b o rn ie j­
s z y c h  środków sp-,'ż\ygH . ^ ft-fł ^ ^ t-czYch. Q u a k e r  Oa t s

labiera bardzo do- 

formy (przy 
zupie, sosach, 

ia wszelka za- 
Jbardzo wydatny, 

|pmity w małej 
-rosołu mię- 

}uaker Oats 
jbrze formę 

legumin; 
Quaker O ats 

cie. Lekarze po­
lecają najg iręcej * uzywĘSĘ' fFWKinieQua.ker Oats,
który dla cierpiącyyfch@«~ \na ż o l l j j  y /ą  cek i nerwy, tudzież 
dla dzieci, okazuje się praćS wdziwBgrem dobrodziejstwem. 
O aker Oats je3t do n a b w |ii/< ia tyljfilPko w oryginalnych 
paczkach (z moją tu uwi d j j^ docznio a f i tn ą  ryciną) po 9 , 18, 
o2 ct. we wszystkich ^ jd& Jjn  d 1 a c o l o n i a l n y c h ,
ł a k o c i  i d r o g u e Q ^ J j r y j .  W  każdej paczce znajdują 
się przepisy gotowania wszelkich potraw  * Jedzcie

u & k er O a t s
93 16 18

brze klejikowfes^i&f- 
n a ś l a d o w a m ^ ^ ^ y ^ ^ ; 
dlatego odpa>̂ ®™h«! 
smażka) i jest' 
przeto tani; z 
ilości jako dodatelTao 
snegobezprzyprawy 
nabiera bardzo 
ciasta w używaniu 
wszystkie potrawy, 
sina1 ujązaakomi

ł B E  Z Z Y S K U
|io cenie w/robu

sprzedajemy prawdziwe po am erykańsko  
platerow ane

o Zegarki remontoar plagę
N z podwójną kopertą, ehcąeje tu rozpowszechnić 

Daiemy zegarki te jako reklamo dla firmy po cenie ko- 
N  sztów i jestto rzadką sposobnuś -tą dla wszystkich, którzy 
ą  chcą mieć zegarek jak złoty, i od złota odróżnić się 

• nie dający, za niesłychanie niską cenę
8  z łr . w . s l.

Wnętrze tego zegarka jest arcydziełem i żaden złoty 
zegarek który kosztuje 310 złr., nie ma lepszego wnę­
trza. Silne koperty są na najnowszy sposób platerow ane 
18-ki ratowem złotem i dlatego nie tracą nigdy wyglądu złota. —
Każdy zegarek, nim się go wyśle, badc się starannie i opatrzony jest 
oryginał, poręczeniem na 3 lata. Najlepszą rękojmią trwałości tych 
zegarków jest to , że się obowiązujemy zwrócte pieniądze w całości 
natychmiast, jeżeliby tenże nie był odpowiednim. 489 3 6

Główne miejsce sprzedaży i w ysyłki

R I X
W iedeń , Fraterstrasse 1. 16.

Wysyłka na prowincyi i za granicę za zaliczką.

Oryginalny 
dowód poręczenia 
Zega-kl damskie 

złr. 10.

P o r a  l e t n i a  1 J e s ie n n a  1899.
Prawdziwe berneńskie materye

złr., 2*05, 3*70, 4*80 z dobrej ) nfźlWll7iwRl 
złr. « • -  i 6 00 z lepszej ^ , 7
z łr. 7*75 z wybornej / W6łfV
złr. 8 65 z bardzo wy bornej 1 ,
z łr. 10* — z przewy bornej J BWCZoJ,

Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 złr. Materye na zarzu tk i, pakłaki (lodony) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgamy) itd. i td . , wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

S ieg e l-1  m h o f w B e m i6  (Morawy),
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
K orzyści d la  prywatnyeb odbiorców z zamawiania materyj w pi o« i u powyższej 

firmy na miejscu fabrycznem  są znaczne. 350 l ł  65

O dcinek 3 4 0  m t r  
długi , na całkow ite  
ubran ie  męgkle wy­
starczający, kosztąje  

tylko

Największy Skład maszyn do szycia i haftu
ŚI]NG-£IELA.

czółenkowych, pierścieniowych i Y bratting Shutle, jakoteż i wszel­
kich innych systemów z pierwszorzędnych iwiatowych fabryk.

Nauka haftów maszynowych bezpłatnie!
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — 

gotówką li  % taniej.
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco

J ó z e f a  I w a n i c k i e g o
n a s l c p c a  R .  P a w ł o w s k i ,  441 4 52 

w K rakow i* S 0 ~  tylko Rynek głAw ny Nr. 21.

Dr Nieć, Franiczević i Paviczić
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  & 1. L. 25,

polecają swoje 363 11 o

z n a n e  z  d o b r o c i  A l i n a  W y s p i a ń s k i e  b i a ł e  i  c z e r w o n e
Rumy Jamajkę, Śliwowicę bośniacką, 

Koniaki i  Wina szampańskie w ę g i e r s k i e ,
oraz

z n a k o m i t ą  o r y g i n a l n ą  H  K R  l t  A  T B  c h i ń s k ą .
Wysyłka na, prowincyę transiio.

C e n n i k i  f r a n c o  i b e z p ł a t n i e .
^ @ 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0

środth. do farbowania włosów
Ej. LrlnR’a ,

przez chemiczne Laboratorynm  ogólnego związku austryackich 
lekarzy badany i uznany za zupełnie wojny od wszelkich szkodliwych składników, 
farbuje posiwiałe włosy natychmiast i trwale od najjaśniejszego blond do kruczo­

czarnego Cena ałr. 2*50 i złr. 1*50, z przesyłką o 20 ct. więcej.

1 3 .  L I i \ T K ,  fryzyer i specyalista w wyrobie środkow 
do faroowania włosów,

W IE D E Ń , I . ,  Hobsbnrgergasae Nr. 9.
V  Można przeglądać świadectwa z uznaniem. Prospekty za darmo i opłatnie.

Osobny stilon do  farbow ania, wlot-Ow.
O d s p r z e d a j ą c y m  w i e l k i  o p u s t .  275 8 16

J. Górecki iSpót.
PREMIOWANA

f a b r y k a  ś lu s a r s k a

wyrobów artystycznych, M o w l y i ,  
konstmtcyj i plecionek: z Mi

w  K r a k o w i e ,
wykonuje wszel­
kie konstrukeye, 
siatki i ogrodze­
nia siatkowe w 
rozmaitych dese­

niach.
poleca się szczególniej na schody żel. 
konstrubcyi, wagowe i kręcone — po
cenach przystępnych — i ściśle dochowanym 

terminie. 483 7 45
Zgłoszenia w prost do 

f a h r y k i :  u l l o a  św. "W a­
w r z y ń c a  £i. 2 6 , gdzie modele 
i wzory są do wyboru — i siatki na 
składzie. — Cenniki na żądanie.
Telegramy: Górecki, fabryka ślusarska, Kraków. Telefon 277.
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Uczeń
potrzebny jest do handlu łakoci 
A. Tumidajskiego w Jarosławiu

570 1 3

Biegły malarz pokojowy
i u o z e ń  znajdą zatrudnie­
nie u Jerzego Kalety, malarza 
w Cieszynie, ul. Komrykta 6,

562 1 2

Woda ateńska z cbinąy
przeciw łupieżowi i wypadaniu w łosow , działa znakomicie, 

posiada przy tern przyjem ny zapach. Cena 1 zł. 174 2 o

. 1 A  \  I H U A T O W I C Z ,
LWÓW: (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11 
KRAKÓW: Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2 

PRZEMYŚL : ul. Franciszkańska L. 24.

N. Stohr,
córka Nowakowskiego, zechce 
się zgłosić do adw. D ra  
M ik iew ic za  w W adow i 
cach po odbiór sumy, wy­
asygnowanej z ces. kr. Dyrekcyi 

długu Państwa. 564

w i e t a !o

Fabryka wyrobów cukierniczych
pod firmą

f JUńCl DidllllUlllUWSil
| K raków , ul. Bracka,

poleca: 561 1 10
a  Baranki, kwiaty, karmelowe 
a pisanki, mączek cukrowy, 
a  masę migdałową i orzechową,
I  również przyjmuje zamówienia 
a  na torty, przekładance, serniki, 
^ mazurki, baoy i jajeczniki.

Doża willa
pod Nr. 40, róg Pędzicliowa i Szlaku, 
urządzona z wszelkim komfortem, oraz 
z w l e i k l m  o g r o d e m  
o z d o b n y m ,  jest do wy­
najęcia od 1-gu kwietnia b. r. 
względnie do sprzedania.

Wiadomość na miejscu lub u Jana 
Kwiatkowskiego w Krakowie, 
ul. Zwierzyniecka Nr. 19. 572 1 6

Vr. IX. 1386/28/i 571

OGŁOSZENIE
Niejaka Katarzyna SSuma- 

rów ua ,  obecnie 14 lat licząca, 
córka nieślubna Zofii ze Sumarów 
Kusiowej, żony Ignacego, wyro­
bnika kolejowego, została odebrana 
ze Szpitala Sw. Ludwika przez ja­
kąś nieznajomą, dotąd niewyśle- 
dzoną panią. Tych, kiórzyby o 
Katarzynie Sumarównie mieli wia­
domość, wzywa się, aby o tern 
donieśli do c. k. Sądu krajowego 
karnego w Krakowie.

C. k. Sąd krajowy karny Oddział IX.
Kraków, dnia 28 lutego 1899 r.

K lim e ck l.

Reim i Spotka, Rynek 37, linia a b , w K rakow ie ,
polecają na zbliżające się

Święta Wielkanocne
Masą woskową do podłóg.
Masą francuską do posadzek.
W osk do froterowania.
Farbą olejną do podłóg.
Glazurą bursztynową do podłóg.
Farbą bursztynowo - olejno - lakierową.
Farbą spirytusowo - lakierową 

do podłóg.
Lakier bursztynowy czysty, bezbarwny, 

do nadania żywego i trwałego 
połysku na podłogach.

Aparat „L on g lie fe "  
do sam odzielnego  

oczyszczania pow ie­
trza w pokojach.

„S m ell“
preparat do kąp ie li, 

do codzien. mycia  
i wzm acniania nóg.

Rogóżki kokosowe szczotkowe 
i żelazne.

Szozotkl do przedpokoi.

„ Ś m i g u s y "
Pisanki, Zajączki itp. w rozmaitych kształtach, 

oraz w wielkim wyborze
Rozpylacze kieszonkowe do perfum.

Perfumy i Wodą kolońską do oblewania 
w „poniedziałek**.

Farby na jaja w pięknych kolorach.
Farby roślinne (bez trucizny) do zafarbowania 

potraw, cukrów i likierów.

C e r a t y  n a  s t o ł y  1 m e b l e .  
Przedścióiki ceratowe i z Linoleum.

Chodniki nerat. z Linoleum i kokosowe.

ARTYKUŁY PIWNICZNE!
Pipy i W entyle do beczek.
Wąże gumowe do ściągania płynów. 
Lewarki gumowe, patentowane.
Korki do butelek.
Korki do flaszek z figurkami i kluczami. 
Maszynki do korkow., duże i rączne. 
Korkociągi i druty do wyciąg, korków. 
Kapsle do butelek.
Smółki do lakowama flaszek. 552 i o 
Maszynki, Szczotki i Śrót do m ycia flasz.

„Atpeatre“ 1 „Bud.etla“ 
z r o ś l i n  a l p e j s k i c h  i s u d e c k i c h  

do sam odzielnego sporządzan ia  lik ierów  
„Ckartreuse** i „hndetia.“

Kalosze rosyjskie.
Pantofelki domowe. 

Płaszoze gumowe.

„Flora46
W pracowni sukien damskich

udzielam lekeyj kroju systemem 
francuskim oraz najświeższym wiedeń­
skim, po przystępnych cenach. 253 8 0

„Flora", Kraków, ul. Karmelicka 17.

A T  Do sprzedania
K am ien ica  dwupiętrowa, cynkiem kryta, 5 
okien frontu , 30 ubikacyj, piwnice pod całym 
domem i sutereny, wodociąg zaprowadzony w ca­
łym domu, wolna od podatku; potrzeba gotówki 
do kupna 16.000 złr., bank zostaje — M ają ­
tek 2,70 mórg., potrzeba gotówki 32.000 złr. — 
M ajątek  2046 m órg ., potrzeba gotówki złr. 
125 000 -  M ajątek  1000 morg., potrzeba go­
tówki 110.000 złr. — F o lw ark  £0 morg., po­
trzeba gotówki 17.000 złr. — F o lw ark  94 
morgi, eena 25.000 złr., bank zostaje — M a­
ją tek  330 morg, potrzeba gotówki 40.000 złr,, 
bank zostaje. — G uw ern an tk i , bony, oii- 
eyaliści p ryw atn i, kucharze, lokaje i ws-elka 
służba miejska i wiejska do dyspozycyi, oraz 
robotn;cy dzienni. — Oferty i zapytania do 
Agencyi K rasnsk iego w K iak ow ie ,  

M ały  H ynek U . 5. 401 5 5

0. Fritzfgn tE g S ;! Christ. Schramma
spirytusowo - lakierowa farba do podłóg.
Farba ta nadaje barwę i połysk za je 
dnem pociągnięciem, do nabycia w pięciu 
kolorach. — Wysycha w przecitgu jednej 

godziny. 5b0 1 4

najlepszy środek do lakierowania podłóg, 
nie prześeigniona eo do trw ałości, wyda- 
tności i połysku — Bardzj łatwa do uży- '! 
tku. — Wysycha pod gwarancyą w prze- | 

ciągu 6 godzin. |,
W yłączny główny bk ład  w K R A K O W IE  n firmy

REIM i SPÓŁKA
R ynek  głów ny 37, Unia A—B.
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Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić F. T. Publiczność, że 
pogłoski, jakobym był n iew ypłacalnym , na mylnej były oparte 
podstawie, i ,  jak sią zdaje, pochodziły od moich konkurentów  
zawodowych.

W prawdzie z powodu znacznych wierzytelności, które mam  
do odebrania u moich odbiorców, byłem w chwilowej niedy- 
spozycyi m ateryalnej; obecnie jednak niedyspozycya ta ustała, 
i wszystkich już w ierzycieli w zupełności zaspokoiłem , i cieszą 
się najwiąkszem zaufaniem fabrykantów.

Najlepszym tego dowodem jest ta okoliczność, że

na sezon wiosenny i letni
bardzo obficie zaopatrzyłem w  ubrania najmodniejsze i z naj­
lepszych materyj krajowych i zagranicznych, i spodziewam sią, 
że P. T. Publiczność jak dotychczas, tak i nadal zaszczycać mnie 
będzie swojem zaufaniem i licznym i odwiedzinami. 573 1 6

Z poważaniem ._

(Iiemin Feldman,
właściciel Magazynu ubrań męskich i dziecięcych w  Krakowie, 
róg ul. Grodzkiej i placu W szystkich Świętych L. 1, naprzeciw

handlu A. Suskiego.

Znana od lat wielu jako najwyborniejszy dodatek do 
kawy zwyczajnej. — W cierpieniach nerwowych, 
sercowych, żołądkowych, niedokrwistości i*d przez 
lekarzy polecana. —  Najuiubieńszy napój kawowy u 

niezliczonych rodzin.
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PANIE które chcą się ubierać podług najświeższej wiedeńskiej mody, wspaniale
ilustrowany dziennik mód firmy Grand Magasin „Au Prix Fixe“, który 
właśnie się pojawił, a obejmuje oryginalne odbitki najmodniejszych kape­
luszy dla pań i dziewcząt, toalet, konfekcyj, bardzo piękn. kaftaników, 

bielizny dla pań i dzieci i t. d. i t. d., jakoteż odbitki kotar, dywanów i praktycznych artykułów do umeblowania.
Paniom, które chcą kupić istotnie trwałych, ceny godnych, modnych materyj wełnianych, jedwabnych i prać 

8ię dajacych, wysyłamy na żądanie natychmiast opłatnie nasz najświeższy

zbiór próbek.
Obejmuje on z najdokładniejszem podaniem ceny i szerokości oryginalne odcinki

m a t e r v f l  W 0 łn i8 A V C ll  na suknie wiosenne, podwójnej szerokości, za metr od 27  do O© ct.,
^ ^ ^ ^ h b m ^ h m b b b m m m h b  » » ” 1 ^‘J ctm. szer., w niezliczonych deseniach i wszelkich kolorach

modnych, za metr . . .  od 52 ct. do zł. 6 * 5 0 ;  
m a t e r v i  i o d W f t b O Y C l l  tylko w  wypróbowanych dobrych gatunkach, białych i kolorowych. 
m b ^ ^ h b b m L ^ ^ ^ ^ ^ h b b h  za m e t r ...................................od 8 8  ct. do zł. 5 * 5 0 ;

m a t e r v i  do n r a n i a. tkanych i drutowanych, tylko niepełznących, za co się ręczy,
o najmodniejszych deseniach, za metr od 1 0  ct. do zł. 1 * 2 5 .

Grand Magasin „Au Prix Fixe“ największą wagę przywięzuje do tego, aby mieć na sprzedaż tylko gatunki 
uznane za najlepsze, a w skutek niezmiernego odbytu jest w możności sprzedawać tanio. 52i % 6

Niphjj/ulo lirlnnnrlnipnioT Zlecenia dotyczące materyj, przewyższające kwotę 1© zł., wysyła się do wszystkich 
l i l u U j n d l u  tlU U yU U llIC lIlC  i miejscowości austryacko-węgierskiej monarchii opłatnie i bez liczenia wydatków.

Grand Magasin j j A l l  P n i x  F i x e M  Briider Hirsch
tylko w 1 1 1  l l l i . Y U  ,  1 . ,  G r a b c n  1 5 .
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^ I ^ ^ P im e jsz e m  oświadczam, że 
J - ^ R I  żadnych długów, ani też 
weksli z mym podpisem płacić nie
będę. Leon D em bow ski,

519 8 8 Prof emeryt.

dniem 1-ym stycznia objęłam 
i F r a o o w m ę  ń a .  
peluazy dani*U ich

po K. T y c h y  przy ul. ńw. "To- 
zuasaia, zaopatrzoną w najświeższe 
modele — i przyjmuję do roboty po ni­
skich cenach. 469 3 12

H Łopatkiewicz.

Ważne dla osób słabych!
Nadeszły znaczne transporty. 

W yborne: Koniaki francuskie nadające 
się do celów leczniczych (pod gwaran- 
cyą czyste), butelka nd złr. 8*50 dc 5 — ; 
węgierskie od złr. 1 75 do 3-50 5 tekajski 
„Mediciral“ złr. 4 50; wyborowe starsze 
wina greckie butelka złr. 1*30; najwyż­
szy gatunek oliwy nicejskiej, odpowie­
dni do celów leczniczych, litr złr. 1*40; 
wyborną herbatę chińską kilo złr 8 60 ; 
doskonałą kawę paloną złr. 160;  wy­
borną starkę litewską but. lit. złr. 1 40 ; 
sławna kminkówka gdańska z Białej złr. 
1 25;  oraz wódki izdebnickie, łańcuckie 
itd ; wina naturalne węgierskie i austr. 

od 45 ct. butelka — poleca
Handel Warszawski

A. Chociszewskiego
w Krakowie, 504 4 2 

ulica Kopernika Xr. 20,
zaraz za wałem kolejowym.

V]

Marie,
Magazyn gotowej garderoby dziecięcej, 

dla chłopców i dziewcząt,
Kraków, Rynek 6, I. p.,

POLECA 166 19 0

SZYFONY. W E8Y, PRZEŚCIERADŁA
PEltKALE i PŁÓTNA.

po tanich cenach
Przyjmuje do roboty garderobę dzie­

cięcą z materyałów dostarczonych.

1I A M I K M
Od wielu lat znana

KUCHNIA POLSKA 
i KAWIARNIA

przy ul. św, Anny L. 5, została przeniesioną
na ul. św. Jana L. 18.

Dziękując Szanownej Publiczności za 
liczne uczęszczanie i za zupełne zau­
fanie do mr ?j restauracyi, upraszam 
o łaskawe przybycie do nowego lokalu, 
gdzie również tanio, czyste i smacznie 
na maśle przyrządzone potrawy wyda­
wać będę. 121 27 0
Specyalne śniadania, obiady i kolacyb 

k la carte.
Dla P. T. Abonentów znaczny 

opnśt.
Z najgłębszym szacunkiem

J Ó Z E F  B I E L A W S K I .

FORTEPIANY Z  MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W  AUSTRYI FABRYKI

S P R Z E D A JE  PO  TYSIĄC KORON W AL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW .

Z Drukarni Związkowej w Krakowie.
_______________________________________

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewski.


